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Wychodzi eodzjennie, oprócz dni następujących: 
dzielach —Prenumerata w biurze Dyrekcji, n 
Obwieszczenia przyjmują się za opłatą od 


szczapia w Dzienniku nie zwracają się—We WSZYS 
należy odnosić się wprost do Dyrekcji obu 


m 
SPIS RZECZY. 


DZIAŁ URZĘDOWY. — Neminacja. — Komisja li- | 


kwidacyjna. — Magistrat m. Warszawy. — Warsz. towa- 
rzystwo dobrocz.—Droga żelazna warsz.-wied. i warsz.- 
bydg.--Dodatek do Najwyższego rozkazu. — Najwyższe 
nagrody — Nominacja. — Awanse. y 
DZIAŁ NIEURZĘDOWY.— Warszawa.— Prze- 
gląd polityczny. — Wiadomości telegrafiozee. — Wyjazd 
J. W. Ks. Oldenburgskiego.—Słowiańscy goście w War- 
szawie. — Kronika kościelna. — Kronika brukowa. —Mały 
9-cio letni gitarzysta. — Obrona rozprawy. — Tydzień 
handlowy. — Burza. — Wypadki. — Zaręczyny Najdostoj- 
niejszych Osób. — Pobyt N. Pana w Moskwie. — Wiado- 
miości dworskie. — Burza. — Elementarz. — Napad.— 
Handel z chińczykami na Amurze, — '"Topielisko. — Uro- 
czystość morska. — Kwestja luksemburgska. — 
Ameryka. Wojna braz.-paragw. —Haiti.— Anglja. 
Kwestja reformy. —Świętowanie krawców. — Austrja. 
Cesarz. — Rada państwa. — Konferencja deput. — Nomi- 
nacje. — Sejm węgierski. — Francja. Nieporozu:cie- 


nia. — Reorganizacja armji. — Giełda. — Meksyk. Ce- 


sarz Maksymiljan; rozdwojenie. — Prusy. Podróż kró- 


la. — Układy z b. królem hanowerskim. — Szwecja i | wice, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej Warszaw- 


Nowegja. Zamknięcie sejmu. — Turcja. Rodziny | 


kandjotów. 
PRZEWODNIK WARSZA WSKI. — Nowe dzieło. — 
Magiczka p. Helena i jej ojciee p. Faure, it. d. 


| 


A SEPSA TATE ZARZ DRA 


DZIAŁ URZĘDOWY 


Warsza Wa, 
dnia 8 (20) Maja. 


tt 
po Świętach a Lia i Nie- 
ca Miodowa Nr. 487 i 
wiersza druku: za l-krotre obwieszeze- 
nie kop. 6, za 2-krotne kop. 9, za 3-krotne kop. 12.— Artykuły nadsyłane do zamie- 
tkiem co dotycze Dziennika, 
Dziesników Warszawskich. 


antorach.— — Miesięcznie kop. 67. 


Rok 4. 


zostało do Kasy Gubernjalnej Warszawskiej, celem wy- | 
płaty komu należy; — w ilości rsr. 10,922 kop. 96, przy” 
padające na mocy rozporządzenia Komisji z d. 6 (18) 
Maja r. b. Marcinowi Klemensowskiemu, właścicielowi 
dóbr Gruszczyn, położonych w Gubernji Radomskiej, 
Powiecie Kozienickim, Gminie Rożniszew, wysłane zo- 
stało Kasy Gubernjalnej Radomskiej, celem wypłaty 
komu należy; —w ilości rsr. 150, przypadające na mo- 
cy rozporządzenia Komisji z d. 6 (18) Maja r. b. Jano- 
wi Grodzkiemu, właścicielowi dóbr Czarnocin, położo- 
nych w Gubernji Łomżyńskiej, Powiecie Łomżyńskim, 
Gminie Drozdowo, wyslane zostało de Kasy Gubernjal- 
nej Łomżyńskiej, celem wypłaty komu należy; — w ilości 
rs 14,594 k. 80, przypadające na mocy rozporządzenia 
Komisji z dnia 6 (18) Maja r. b: Ksaweremu Dzięgie- 
lewskiemu, właścicielowi dóbr Wręcza, położonych w 
Gubernji Warszawskiej, Powiecie Grodiskim, Gminie 
Wręcza, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej War- 
szawskiej, celem wypłaty komu należy; — w ilości rsr. 
8,338 k. 18, przypadające na mocy rozporządzenia Ko- į 
misji z d. 6 (18) Maja r. b. Józefowi Lechowskiemu, 
właścicielowi dóbr Czerniewice, położonych w Guber- 
nji Petrokowskiej, Powiecie Rawskim, Gminie Czernie- 


a a Z O AE WORWO NOO 


skiej, celem wypłaty komu należys—w ilości rar. 47,409 į 
kop. 94, przypadające na mocy rozporządzenia Komisji | 


| z d. 6 (18) Maja r. b. Eugenjuszowi Grzybowskiemu, 


właścicielowi dóbr Słubice, Jamno, Sielce, Pozo 
soka i Wólka-riska, położonych w Gubernji Warszaw- į 

j skiej , Powiecie Gostyńskim, Gminie Słubice, wysłane 
zostało do Kasy Gubernjalnej Warszawskiej, cełem wy- 
płaty komu należy;—w ilości rsr. 1,192 kop. 58, przy: 
padające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 6 (18) 
Maja r. b. Antoninie Kamińskiej, właściciełce dóbr 
Brzumin, położonych w Gubernji Warszawskiej, Po- 


saśniejs 24 jwyżej raczył i 
Najjaśniejszy Fan, d: 24 marce, Najwyżej y Ee Gorno-Kalwaryjskim, Gminie Konary, wysłane 


zezwolić na mianowanie zostejącego przy minister- 
stwie spraw wewnętrznych radcy-kolegjalnego Mu- 
chanowa, zawiadującym sprawami duchowremi wy- 
znań zagranicznych w królestwie polskiem. ( Warsz. 
Dniew.) 


wi bonne a 


Komisja Likwidacyjna w Królestwie Polskiem, po- 


daje do powszechnej wiadomości, iż wynagrodzenia li- | 


kwidacyjne: w ilości rsr. 24,679 kop. 4, przypadające 
na mocy rozporządzenia Komisji z d. 6 (18) Maja r. b. 
Stanisławowi Sosnowskiemu, właścicielowi dóbr So- 
snowica, położonych w Gubernji Siedleckiej, Powiecie 
Włodawskim, Gminie Turna, wysłane zostałe do Kasy 
Gubernjalnej Siedleckiej, celem wypłaty komu należy; — 
w ilośći rsr. 1,196 kop. 19, przypadające na mocy roz- 
porządzenia Komisji z dnia 6 (18) Maja r. b. Kovstan- 


temu Młodzianowskiemu, właścicielowi dóbr Piltowa, | 


położonych w Gubernji Płockiej, Powiecie Płonskim, 
Gminie Wójty Zamoście, wysłane zostało do Kasy Gu- 
bernjalnej Płockiej, celem wypłaty komu należy; — w ilo- 
ści rsr. 8,361 kop. 95, przypadające na mocy rozporzą- 
dzenia Komisji z dnia 6 (18) Maja r. b. Gustawowi 
Wiercieńskiemu, właścicielowi dóbr Radostów, poło- 
żonych w Gubernji Lubelskiej, Powiecie Hrubieszow- 
skim, Gminie Mircze, wyslane zostało .do Kasy Guber- 
njalnej Lubelskiej, celem wypłaty komu należys—w ilo- 
ści rsr. 2,179 kop. 40, przypadające na mocy rozporzą- 
dzenia Komisji z d. 6 (18) Maja r.b. Andrzejowi Grem, 
właścicielowi dóbr Naborowiec, położonych w Gubernji 
Płockiej, Powiecie Płonskim, Gminie Załuski, wysłane 
zostało do Kasy Gubernjalnej Płockiej, eelem wypłaty 
komu należy; —w ilości rs. 2,474 kop. 33, przypadają- 
ce na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 6 (18) Maja 
r. b. Aloizemu Kondratowicz, właścicielowi dóbr 
Golędzin, położonych w Gubernji Radomskiej, Powie- 
cie Radomskim, Gminie Zakrzew, wysłane zostało do 
Kasy Gubernjalnej Radomskiej, celem wypłaty komu 
należy; — w ilości rsr. 1,698 kop. 20, przypadające na 
mocy rozporządzenia Komisji z dnia 6 (18) Maja r. b. 
Wiktorowi i Emmie Afaringe,. właścicielom dóbr Roz- 
lazłów, położonych w Gabernji Warszawskiej, Powie- 
cie Sochaczewskim, Gminie Kozłów-biskupi, wysłane 


| rozporządzenia Komisji z dnia 6 (18) Maja 


| zostalo do Kasy Gubernjalnej Warszawskiej, celem wy- 


| platy komu należy;— w ilości rsr, 1,847 kop.50, przy- 


į padające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 6 (18) 
Maja r b. Hr. Marji Kubieńskiej, właścicielce dóbr Do- į 
brzelin, położonych w Gubernji Warszawskiej, Powiecie į 
Kutnowskim, Gminie Żychlin, wysłane zostało do Kasy | 
Gubernjalnej Warszawskiej, celem wypłaty. komu nale- I 
ży;—w ilości rsr. 860 kop. 61, przypadające ńa mocy j 
r. b. Roza- | 
ji Borowskiej, właścicielce dóbr Andrychy, położonych į 
w Gubernji Łomżyńskiej, Powiecie Szczuczyńskim, | 


| Gminie Grabowo, wysłane zostało do Kasy Gubernjal-., 


nej Łomżyńskiej, celem wypłaty komu należy; —w ilo- | 
ści rsr. 525 kop. 86, przypsdające na mocy rozporzą- | 
dzenia Komisji z dnia £ (18) Maja r. b. Mateuszowi Or- 
dega, właścicielowi dóbr Szczypiorno, położonych w Gu- 
bernji Kaliskiej, Powiecie Kaliskim, Gminie Zydow, 
wysłane zóstało do Kasy Gubernjalnej Kaliskiej, celem | 
wypłaty komu należy; — W ilości rsr. 27,894. kop. 26, | 
przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 6 
(18) Maja r. b. Michałowi Pisarew, właścicielowi 
dóbr donacyjnych Słomniczki, położonych w Gubernji 
Kieleckiej, Powiecie Miechowskim, Gminach Kacice i 
Naciechowice, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej 
Kieleckiej, celem wypłaty komu należy; -— w ilości rsr. 
17,503 kop. 78, przypadające na mocy rozporządzenia 
Komisji z dnia 6 (18) Maja r. b. Michałowi Komie- 
rowskiemu, właścicielowi dóbr Kraszew, położonych w 
Gubernji Warszawskiej, Powiecie Radiminskim, Roe 
Radimin, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej W ar- 
szawskiej, celem wypłaty komu należy; — W ilości rsr. 
18,515 k. 94, przypadające na mocy rozporządzenia 
Komisji z dnia 6 (18) Maja r. b. Dominikowi Dziewa- 
nowskiemu, właścicielowi dóbr Działyń, położonych w 
Gubernji Płockiej, Powiecie Lipnowskim, Gminie Ma- 
zowsze, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej Płoc- 
kiej, celem wypłaty komu należy. 


Magis!rat miasta Warszawy. Zawiadamia osoby 
interesowane, że Kasa Główna Ekonomiczna m. Warsza- 
wy upoważnioną została do poboru składki od ciągłego 
ubezpieczenia od ognia ruchomości w mieście Warsza- 


Prenumerata w Warszawie recznie rs. 8. — Półroczni 


muje się —Numer pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie 
cznie kop. 5. — Na prowincji na stacjach pocztowych w Króles 


s 


| 


| 1867 r. 
idiali doża hiaai piyjid 


AN S z EST, i 
— Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji peaa astalaić = i 
do domu, opłaca się Aier 
twie i Cesarstwie 


Rocznie rsr. 9 kop. 20.—Półrocznie rsr. 4 kop. 60. — Kwartalni 
Miesięcznie kop. 80. e O rsr. 2 kop. 30. 


wie, należnej w racie czerwcowej r. b. iż 

na zasadzie Reskryptu Komisji Rządowej. km 3 
wnętrznych z d. 14 (26) kwietnia r. b. N. 49,510/6894 
obniżoną została o 20%, ra r. 1867 w porównaniu z ta- 
ryfą normalną przy obowiązującej Ustawie zamieszczo- 


ną, jaka, w roku poprzednim 1866 pobieraną była. Po- 


bór tej składki już rozpoczęty został, i takowy z dnien 
1 (18) czerwca r.. b. ukończony być winien, po plys 
zaś tego terminu, kary artykułem 95 Ustawy Sbowięgna 
Jącej przepisane, to jest za pierwszy miesiąc /, od sta 
za drugi 1 gd sta i za trzeci 1 od sta, cd należnej skład- 
ki pozyskiwane będą, a następnie egzekucja lub sekwe- 
stracja zarządzoną zostanie, która jeżeli nie odniesie 


skutku w ciągu sześciu miesięcy od terminu raty i skłaq- ` 


ki do dnia 1 (13) grudnia 1867 r. odzyskane nie będ 

ubezpieczenie. na zasadzie art. 95 Ustawy ustanie i s 
razie pogorzeli żadnego wynagrodzenia za spalone ru- 
chomości Magistrat nie przyzna, chociażby ubezpiecze- 
nie to z kontrol jeszcze wykreślonem 'nie zostało, i dla 
tego Magistrat ostrzega ubezpieczonych, którzy z opła- 
cenient raty grudniowej r. 1866 zalegli, aby takową 
przed`1 (18) czerwca r. b. do Kasy Głównej Ekonomi- 
czuej niścili, dla uniknienia W razie pogorzeli, rygoru 


wyżej powołanym arr. 95 Ustawy wskazanego. Jedno- ` 
cześnie Magistrat rozesłał zawiadomienia do każdego u- - 


bezpieczonego, obejmujące wysokość opłaty w racie 
czerwcowej r. b. od niego przynależnej i zawiadomienie 
to przy wnoszeniu składki okazane być winno w Kasie 
Głównej Ekonomicznej, celem natychmiastowego wyszu- 
kania pozycji poborowej, która na temże zawiadomieniu 
jest zapisaną. 


Warszawskie Towarzystwo .Dobroczynności, ma 


ra 


honor ponownie odnieść się do Szanownych Opiekunek ` 


i Członków Swoich, oraz osób dobroczynnych, o nadsyła- 
nie fantów na loterją fantową w Ogrodzie Saskim urzą- 


dzić się mającą, ile być może najspieszniej, a najdalej do <. 


dnia l-go Czerwca r.b., — po tym bowiem terminie 
Towarzystwo zmuszone będzie brakującą ilość fantów 
dokupić. 


Droga Żelazna Warszawsko- Wiedeńska i War- 
szawsko Bydgoska, podaje do publicznej wiadomości 
iż na Stacji Warszawa od dnia dzis'ejszego sprzedawane 
będą do Paryża i z powrotem bilety na Wystawę Pa- 
ryzką za polowe zwykłej opłaty. Za biletem kupionym 
w Warszawie, można każdego dnia wyjechać do Berline 
z Berlina-zaś pociąg nadzwyczajny 'zabierający pasażć - 
rów na Wystawę, wychodzi w każden Piątek, — z Pary- 
ża w każdą Środę. Biletów na te pociągi z ifrinn 
ceterdziesto-pięcio-dn'owym, nabyć można w Kasie Sta- 
cji Warszawa, gdzie bliższe w tym względzie wiademo= 
ści udzielane będą. 

orka AE TWYPYZCZPĘY PP ZEĘT Tarom 

Dodatek do Najwyższego rozkazu do wojsk d. 1.90 
maja. Najjaśniejszy Pan odbywszy d. 1 maja v. s. prze- 
gląd znajdującego się w Moskwie 3-go bataljonu ale- 
ksandrowsko-wojskowej szkoły, moskiewskiej szkoły jun- 
krów piechoty, l-go pułku dywizji grenadjerów wraz 
z bataljonem strzelców i artylerją, 3-go pułku narwskie- 
go piechetý I Ecka księcia Woróstowó 
bataljonu artylerji pieszej 2-a z e 
i ny Naaien R pay oSA 
nu ułanów Śkladającóro S Ta ioro draia 

i .adającego się z 1-g0 pułku moskiewskie- 
go lejb-dragonów Najjaśniejszego Pana — raczył woj 
ska te znaleźć w dobrym stanie, za co Pena Naj. 
wyższe podziękowanie dowodzącemu wojskami opi 
nego okręgu moskiewskiego jenerał-adjutantowi Gil- 
densztubbe i Monarsze zadowolenie wszystkim dowód- 
com; niższym zaś stopniom będącym na służbie, Naj- 
jaśniejszy Pan udziela: mającym szewrony z galonami i 
oznaki wojenne po 3 ruble, a reszcie po 50 kop. na o- 
sobę. (Rus. Inw.). 

Najwyższe nagrody. Najjaśniejszy -Pan z uwagi na 
gorliwą służbę Najmiłościwiej udzielić raczył dnia 17 
kwietnia v. s. jenerał-lejtnantowi, komendantowi oe" 
kiewskiemu, Korniłowowi — order 


skiego, jenerał-majorom: naczelnikowi sztabu moskiew.. 


św. Aleksandra New- 5% 


t 


/ 


pe. | 46 3007 


| ETE EA 


>" na a T 
EEAS a wojennego, Roonowi — i naczelnikowi 
e b . . : ~ 
insoni N moskiewskiego okręgu wojennego, . Semeno- 
nz y . d . . . 
nwi — ordery św. Anny l-ej klasy, jenerał- majorowi 


pomocnikowi naczelnika l-ej dywizji grenadjerskiej, | 


Zwolińskiemu — order św. Stanislawa l-ej klasy, i ka- 
pilanowi warszawskiego bataljonu guberajalnego, Kar 
miłowowi — order św. Anny 3-ej klasy. (Rus. Inw.). 


Nominacja. Przez Najwyższy ukaz wydany do ko- 
mitetu dozoru nad zasłużonemi urzędnikami cywilnemi, 
Najmiłościwiej rozkazano sekretarzowi państwa, sekre- 
tarzowi stanu, rzeczywistemu radcy stanu,. Solskiemu — 
zostać członkiem komitetu dozoru nad zasłażonemi u- 
rzędnikami cywilnemi, z pozostawieniem go przy do- 
tychczasowych obowiązkach. (Siew. Pocz.). 


Awanse. Przez Najwyższy rozkaz do ministra spaw 
wewnętrznych z d. 29 kwietnia, wydany w Moskwie, 
posunięci zostali za zasługę: na radcę tajnego, guberna- 
tor moskiewski z tytułem szambelana, rzeczywisty radca 
stanu, hr. Siwers — (od d. 23 kwietnia 1867 r.); na 
rzeczywistego radcę stanu, wice gubernator moskiewski, 
radca stanu, von. Wizin — (odd. 22 kwietnia 1867 r.). 
Przez nojwyższy rozkaz do ministerstwa finansów z d. 
16 kwietnia, posunięci zestali za zasługę: z rzeczywi- 
stych radców. stanu do stopnia radców tajnych, dyrek- 
torowie: wydziału dochodów stałych, Domontowicz i 
osobnej kancelarji do sprąw kredytowych, Szams:in; 


z radcy stanu do stopnia rzeczywistego radcysstanu: wi- | zmiany 


100 : 
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polu obawiano się, aby porozumienie w tym 
względzie nie nastąpiło w czasie zjazdu głów 
korosowanych w Paryżu.  Półurzędowy organ 
austrjacki Gen. Corr.. nie wierzy też wieści o 
zawarciu traktatu zaczepno-odpornego pomię- 
dzy Portą a księciem serbskim, i zaprzecza po- 
| głosce, jakoby Austrja w tej sprawie przesłała 
|notę do Porty. Jeszcze bardziej utwierdza tę 
| wątpliwość zapowiedziane przybycie do B.lgra- 
| du księcia Czarnogóry, który znów wszczął 
spór-z Portą. Serbja ma inne cele na oku, niż 
|pomaganie Porcie do poskromienia współple- 
miennych narodowości i nie użyje swego oręża 
przeciwko Balgarji, gdzie powstanie lada chwi- 
la ma wybuchnąć. 
Mawa troncwa, którą cesarz austrjacki jutro 
ma zagaić posiedzenia rady państwa w Wiedniu, 
| została już zatwierdzona i jak zapewniają, tyl- 
ko w ogólnych wyrażeniach wspomina o poje- 
dnaniu z węgrami, gdyż propozycje w tej spra- 
| wie złożone zostaną radzie państwa dopiero po 
„rewizji przez sejm węgierski praw z 1848 roku; 
za to wskazywać ma szczegółowo punkta co do 
w konstytucji lutowej, czem głównie ma 


ce-dyrektor wydziału dochodów celnych, Tercer. (Siew. się zająć rada państwa; 0 kościelnych zaś kwe- 


Pocz.). 
DZIAŁ NIEURZĘDOWY 


Warszawa, 
dmia 8 :28) Maja. 


stjach, a głównie o rewizji konkordatu, mowa 
ta nie nie wspomina. 

We Francji deputowani opozycji, idąc za prą- 
dem opinji publicznej, uskarżeją się na powel- 
ność czynności ciała prawodawczego, które də- 
tąd nie uchwaliło żadnego z ważniejszych praw, 


Na konferencji, jak zapewniają, umówiono | złożonych izbie w tym roku. Tymczasem ko- 
się, że we wszystkich uczestniczących w niej | misja do roztrząśnięcia projekta reorganizacji 


państwach, miały być bezzwłocznie udzielone 


* izbom objaśnienia co do rezultatu obrad euro- 


pejskich; otóż obecnie dzienniki podają spra- 
wozdania o takich wyjaśnieniach udzielonych 
izbom belgickin i włoskim. W belgickiej iz- 
bie deputowanych, jeden z jej członków wynu- 
„rzył ubolewanie, że Luksemburg nie został 
wcielony do Belgji; w włoskiej, p. Ratazzi za- 
przeczył stanowczo pogłosce, jakoby Włochy 
_ pod pewnemi warunkami powołane zostały do 
udziału w konferencji. Kiedy po takich wyja- 
śnieniach znikły w dziennikach przypuszczenia 
co do rezultatu kenferencji, powstały w nich 
spory o to, cojedna i druga strona zyskały. 
Dzienniki ministerjalne pruskie, jak już wspo- 
minaliśmy, utrzymywały, że Prusy osiągnęły 
to czego pragnęły, gdyż obok zabezpieczenia 
gran c Prus, usunięta została możliwość wcie- 
lenia Luksemburga do Francji; Constitutionnel 
dowodzi, że i Francja zyskała to czego praguę- 
ła, gdyż chodziło jej nie tyłe o powiększenie 
swe przez wcielenie tak małego kraiku, ile o jej 
honor i bezpieczeństwo granic, czyli o ustąpie- 
nie prusaków z Luksemburga. Dzienniki opo- 
zycyjne jednak, nie podzielają tego zdania i u- 
ważają rezultat konferencji raczej za riepowo- 
dzenie niż za zwycięztwo dla Francji i z tego 
powodu mało mają ufności w trwałość pokoju. 
Journal des Débats może najsłuszniej utrzymu- 
je, że na konferencji nie było zwyciężoaych, ani 
zwycięzców, i otrzymał zwycięztwo jedynie 
zdrowy rozsądek. 

Po załatwieniu kwestji luksemburgskiej, u- 
waga świata politycznego zwraca się na wschód. 
Z Konstantynopola zaprzeczają wiadomościom 
o pobiciu wojsk Omer-paszy przez kandjotów. 
Lecz wiademo dobrze, jaką wartość mają podo- 
pne zaprzeczenia, szczególniej ze strony turec- 
kiej. Wiedeńska  i'ebatte utrzymuje, że nie 
wszystkie wielkie mocarstwa wspólnie, ale tyl- 
ko sama Francja, ponowiła przedstawienia w 
przedmiocie Kandji, i że takowę podobnie jak 
poprzednie pozostały bezskut+czne, gdyż Fuad- 
pasza oświadczył, iż Porta posiada dostateczne 
siły do poskromienia powstania. Niewątpliwie. 
trzebaby nacisku zbiorowego wszystkich mo- 
carstw, aby nakłonić rząd sułtana do bardziej 
pojednawczego postępowania, a W Konstantyno- 


| armji, z powodu nieprzyjęcia przez radę stanu 
| proponowanych przez tęż komisję poprawek 
| odrzuciła cały projekt do prawa; rząd jednak 
' nie cofa swego projektu, 
(mieć się z komisją. — W ciele prawodawczem 
! znaczną większością wydziałów, Oodmówione z0- 
stało upoważnienie p. Picard'owi. do wniesienia 
| interpelacji w przedmiocie podwyższenia do 3,000 
i fr. sumy wykupowej od służby wojskowej; rząd 
| dla tego był przeciwny tej interpelacji, iż oba- 
| wiał się, aby kwestja luksemburgska nie była w 
| niej zaczepiena, pragnąc aby jej nie poruszono 
(do czasu złożenia dokumentów. 
| "W Belgji agitacja flamandzka przeciwko fran- 
| euzkiemu językowi i zwyczajom, przybiera coraz 
| większe rozmiary. 
i W skutku nowych ustępstw ze strony gabi- 
| netu angielskiego w przedwiocie bilu reformy 
, wyborczej, p. Gladstone i nieumiarkowani wigo- 
| wie oświadczyli zadowolnienie z teo bilu, któ- 
"ry tym sposobem będzie miał przeciwko 80- 
"bie w izbie gmin tylko radykalnych, nie mają- 
| egch dostatecznej siły do stawiania skuteczne- 
go oporu w parlamencie, i dla tego można się 
| spodziewać, iż nakoniec bil reformy wyborczej 
| zamieni się w prawo. Pomime tego nie można 
liczyć na to, aby ustały demonstracje, które co- 
'raz bardziej przybier ją socjalny charakter. 
| Wiadomości z Nowego-Jorku donoszą 0 roz- 
ruchach w Mobile, w stanie Alabama, dla poskro- 
‘mienia których musiano użyć siły zbrojnej io 
| wrzeniu pomiędzy murzynami w Richmond i No- 
į wym Orleanie. z | i 
| Kiedy angielski Standard zaprzecza wieściom 
' o zdobyciu QQueretaro przez juarystów, ucieczce 
cesarza Maksymiljana i śmierci Miramona, któ- 
ire w istocie pochodziły od ajenta Juareza w 
| Washingtonie, p, Romero, —z.drugiej strony osta- 
„tnie wiadomości dochodzące do 27 kwietnia za- 
| pewniają, że Porfirio Diaz, pokonawszy Miramo- 
na na drodze między Pueblą a stolicą, podstąpił 
pod tę ostatnią i zajął jej części, kiedy cesar- 
sey bronili się jeszcze w dwóch dzielnicach. Lecz 
(wraz ze zbliżającym się upadkiem cesarstwa, 
, pomiędzy republikanami wszczęły się nowe Spo- 
(ry i rozdwojenia, tak iż przewidują po upadku 
„cesarstwa najstraszniejszą anarchję., 
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wiadomości talagraf 6 113. 

* Ateny, Il maja. Podług wialomości otrzyma- 
nych tu z Syra, w wielkiej bitwie trzydniowej na wy- 
spie Kandji, turcy stracili 3,000 lulzi. W Tessalji 
powiodł » się powstańcom wyprzeć turków z pozycji 
ufortyfikowanej. ( Wolf: T. B.) 

* Konstantynopol, 11 maja. Ambasadorowie kilku 
wielkich mocarstw otrzymali znowu instrukcje, ażeby 
doradzali Porcie odstąpienie wyspy Kaadji. — Lekarz 
nadworny sułtana udał się w misji sekretnej do Pa- 
ryża. ( Tamże.) $ 

* Peszt, 17 maja. Dekretem casarskim z 15-go b. 
m., zabezpie zona Została swoboda religijna prote- 
stantów, zapomocą usunięcia dotyczących ich pat:n- 
tów i w związku z tem pozostających rozporządzeń. | 
( Tamże.) x : 

* Wiedeń, 17 maja. Corresp. générale pisze: Ste- 
ry kompetentne mają powód də powątpiewania o wia- 
domościach podawanych przez gazety co do istnienia 
jakoby konwencji pomiędzy sałtanem i księciem . 
serbskim; naturalnie, że wiadomość 0 reklamacjach 
wystosowanych jakoby przez Austrję i o wymianie w 
tym względem not pomiędzy Austeją i Turcją, jest 
całkiem zmyślona. ( Tamże.) 

* Nowy Jork, 15 maja. Rozrachy miały miejsce 
w Mobile. P. Kelly, członek kongresu, został znie- 
ważony; kilka osób śmierć poniosło. Wojska przy- 
wróciły porządek. — Murzyni w Richmond okazują 
skłonność do rozruchów. — Dowóz bawełny do wszy- 
stkich portów Stanów Zjednoczonych zwiększył się 
w przeszłym tygodniu o 18,000 wańtuchów. (Biuro 
Reutera.) 

* Konstantynopol, 14 maja (przez Odesę.) Omer- 
pasza, który atakował sfakjotów w dwóch punktach, 
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walczył 22 i 23 kwietnia (4i 5 maja) i został odpar- 
ty ze stratami. Brak jeszcze dotąd dokładnych szcze- 
gółów. Parostatek Arcadion zarzucił kotwicę tuż 
pod miastem Kandją i przywiózł do M glokastria 
700 ochotników, zapasy żywności i proch; odwiózł on 
następnie, bez najmniejszej przeszkody, z Kandji do 
| Syrij 100 kobiet i dzieci. -Z liczby piętnastu deputo- 

wanych chrześcijańskich, którzy znajdowali się osta: 
| tniemi czasy w Konstantynopolu, siedmiu przeszło 
potajemnie do Grecji i złożyło protestację na piśmie, 
wystósowaną do wszystkich reprezentantów państw 
zagranicznych. — Sprawa wice-króla Egiptu postępuje 
pemyślnie; otrzyma on tytuł Hedif. — Jenerał -lejtoant 
| Igsatjew, ambasador ruski, przyjmowany był w nie- 
dzielę przez sułtana na posłuchaniu ze szczególuą u- 
roczystością, taką samą, z jaką przyjmowany był po- 
przednio ambasador francszki. (Ajencja telegraficina 
puska.) 

* Konstantynopsl. 16 msja (Telegram zakomu- 
nikowany przez pozelstwo tureckie w Petersburgu.) 
Minister spraw zagranicznych do reprezentanta Tur- 
cji w Petersburgu. Otrzymano wczoraj od Omera-pa- 
szy następujące wiadomości: Dwie potye ki miały w 
tych doiech miejsce pomiędzy oddziałami dowodzo- 
nemi przez Mehmeda i Hassan paszów a ochotnikami 
greckimi; ci ostatni zostali odparci ze żnacznemi stra- 
tami. Serdar-ekram opuści wkrótce Retim» dla przy= 
wiedzenia w wykonanie swego planu przeciw Sfakji. 
Wiadomości przeciwne, szerzone przez greków, po- 
zbawione są wszelkiej zasady. (Jour de St. Petersb.) 

* Londyn, 17 maja. Raport urzędowy za ubiegły 
tydzień, ukończony 11 maja, zaznacza 16 wypadków 
zarazy na bydło w Londynie podczas pomienionego 
okresu. (Corr. Hav. Bul.) 


* Londyn, 18 maja. Drut telegrafu atlantyckie- 
go, założony w r. 1866, został uszkodzony w pobliżu 
Newfoundland, prawdopodobnie na skutek nagroma- 
dzenia się gór lodowych, i jest z tego powodu na te- 
raz nie przydatny do użytku. Korespor dencja tele- 
graficzna odbywać się będzie tymczasćm za pośredni- 
ctwem dawnego drutu. ( Wolfs T B.) 

* Florencja, 18 maja. Król wyjechał do Turynu. 
Izba deputowanych odroczyła rczprawy nad prawem 
dotyczącem dóbr kościelnych, do chwili, w której 
złożone jej zostaną umowy w tym względzie z doma- 
mi bankierskiemi. (Tamże ) 

* Wiedeń, 18 maja. Dzisiejsza Die Debntte o- 
świadcza, że niedokładną jest wiadomość podana przez 
pisma paryzkie, jakoby wielkie mocarstwa wystóso- 
wały znowu w ostatnich czasach wspólne do Porty 
przełożenie w kwestji kaudjockiej. Sama tylko Fran- 
cja przedsiębrała niedawno taki krok, który pozostał 
atoli bez rezultatu, gdyż Fuad-pasza zapewnił, że 
Porta posiada siły i środki dla zwalczenia powstania. 
( Tamże.) 

* Z grzeb, 16 maja. Dziś miała miejsce w Fiume, 
z powodu uroczystości św. Jana Nepomucena, wielka 
demonstracja anti-narodowa. Chorągwie węgierskie, 
które były powywieszane, zostały usunięte pizez or- 
gana czuwające nad bezpieczeństwem publicznem, 


- 


Stronnictwo węgierskie, pod przewsdnictwem Malko- 
wica, zelżyło sędziego Padawica. (Die £'resse.) 

* Zagrzeb, 17 maja. Pozor interpeluje bana w 
przedmiocie wypadków w Fiume i zapytuje, czy wła: 
dza bana rozciąga się jeszeee do pomiesionego mia- 
sta i czy oświadczył on stanowczo cesarzowi, że na/ 
ród chorwacko-serbski trójjednego królestwa ubó- 
lewa mocno z powodu tych wypadków. Wkrótce 
ma być postawiona na sejmie podobna interpelacja. 
(Tamże.) A i 

* Zagrzeb, 18 maja. Z dzisiejszego posiedzeni 
sejmu posłana była do bara deputacja z powodu one- 


gdajszych wypadków w Fiume. Ban odpowiedział po- y 


wołnjąc się na znane fakta. Sprawozdanie przewódcy 
deputacji, że na skutek najwyższego rozporządzenia, 
miasto Buccari wraz z okręgiem oddane także zosta- 
ło pod zarząd komisarza cesarakiego Csek'a, wywo- 
łało w sali sejmowej powszechne niezadowolenie. 
(Tamże). oso! 
* Rzym, 17 maja. Piętnastu bandytów stawiło się 
dobrowolnie jako jeńey; dwóch z nich rozstrzelano. 
Posłano wojeka przeciwko bandytom znajdującym się 
pod Corneto i we wszystkich miejscow: ściach przed- 
siębrane są środki ezergiczne. — Papież prekon'zował 


dziś z rana, na konsystorzu tajnym, 4 biskupów. Pa- ji 


pież nie miał alokucji. (Corr. Bir.) : 
* Londyn, 17 maja. Wiadomości z. Szangai dono- 
szą, że powstańcy zrajdrją się w blizkości Har kowa. 
(Cor. H. B.) = 
* Lizbona, 16 maja. W prowincjach argenty ńskich 
rewolucja coraz bardziej się rozszerza. Powstańcy je- 
dnak rozbici zostali przez wojska rządu narodowego. 
W Buenos-Ayres i we wszystkich miastach nadbrze- 
żnych ażdo Corrientes sroży się cholera. (Cor. H. B.) 
* Trjest, 17 maja. W Cetynji objawiły się wypadki 
cholery, na którą kilka osób umarło. Pod Budna 
rozciągnięto kordon sanitarny i od, ływają z powro- 
tem statki przybywające z Czarnogóry. Cor. Biir.). 
* Berlin, 16 maja. Książę następca tronu odje- 
dzie dnia 20-go maja do Paryża. - Minister handlu, 
baron Itzenplitz, cdjedzie tam d. 22-go b. m. Odjazd 
króla postanowiony został na 1-go czerwca rano. Ce- 
sarz rosyjski spodziewany jest tutaj d. 29-go maja. 
Odjeżdża on 31-go maja z Cesarzową do Kissingen, 


powitało pożądanych gości słowian w dworcu kolei 
żelaznej. i : 
W mieście przysposobione były dla nich powozy i 
okale w hotelu europejskim. Tam także czekała na 
nich kolacja. Kiedy gości usadzono przy stole, dwaj 
złonkowie wileńskiego towarzystwa ruskiego, A. P. 
Storożenko i N. J.,Barsow, Za ili ich na wypoczy- 
nek do Wilna, na drodze w g mi ruskiej, Wszy- 
stkie twarze były ożywione radością. Słowianie ró- 
żnych narodowości uczuwali się pośród ras, jak w 
swym rodowitym żywiole. Niektórzy zaraz tak mó- 
wili: „Dzienniki niemieckie przedstawiały nam rosjan 
jako ludzi ponurych, a na własne oczy przekonaliśmy 


się, że jest to lud uprzejmy i serdeczny.“ Czesi, ser- 
bowie, słowacy węgierscy i galicyjscy rusIni,— wszy- 
s scy uczuwali się pośród nas bardziej spokrewniobymi 
| wzajemnie. Różnica narodowości zaixła w żywiole rus- 

kim, którym gościnnie byli otoczeni. Lecz nie może- 


| my nie wspomnieć, iż przedstawiciele narodowości 


,czeskiej, przez swą powagę, wyróżniali się z ogólnej 
Jsfry, jako sławiańscy kierownicy w wewnętrznym 
/rozwcju. Wymienizmy jednakże tylko kilku z nich, 
spiesząc podzielić się z czytelnikami wiadomością 0 
pobycie zagranicznych sławian w Warszawie. Byli to: 

1) P. Brauner, należący że tak powiemy do 
trjomwiratu czeskiego, wraz z Palackim i Riegerem, 
Przez swe dzieła i czyny w 1848 r., wie'e pomógł do 
ostatecznego zniesienia w Czechach pańszczyzny. 
Jest to ten sam Brauner, który napisał: . Böhmische 
Bsuervzustinde” i drugie dzieło w języku czeskim: 
„O robotć a 6 vykoupeni se z roboty” (o pańszczyznie 
i okupie z pańszczyzny). 

2) P. Erben, jeden z najszanowniejszych ludzi w 
Czechach, zbieracz czeskich pieśni ludowych i wyda- 
wca dokumentów, stanowiących ważny materjał do 
historji czeskiej pod tytułem: Regesta Boliemiae. 
Obecnie dopiero co skończył przekład ruskiej kroni- 
ki Nestora z komentarzami, i pierwsze egzemplarze 
nowej swej książki wiezie do Moskwy. 

3) P. Vrtiatko, bibliotekarz muzeum czeskiego, 
następca Hanki, który zjednał sobie sławę przez wy- 
danie fotograficzne rękopismu królodworskiego. 

4) P. Greger, wydawca dziennika Narodni Listy. 
Znają go w całej słowiańszczyznie z politycznego pro- 


Potem, znany mówca czeski Brauner, miał mowę 
po czesku, w której wynurzył wdzięczność za ruską 
gościnność. „Sława o tej gościnności, oddawna brzmi 
w eałym Świecie słowiańskim, mówił on, i my wi- 
dzimy teraz, że wcale nie jest przesadzona.” Mowę 
swą skończył czeskiem „Aż siji” (Niech żyje). 

Poan e Leu PAŁ WA w imieniu ruskiego 

Í czymy to, co było RZYM en słowach. Przyto- 
zymy to, yło powiedziane: 
Pozwólcie mi WAY PO imieni 

„o oZWOśCIe Mi powiedzieć kilka słów w imieniu 
tutejszego ruskiego towarzystwa. 

„x W obecnym czasie zamiast średniowiecznych tur- 
niejów, społeczni działacze z różnych stron, zgroma- 
dzeją s ę na turnieje nowego rodzaju, gdzie dla po- 
żytku, dobra i szezęścia ladzkość”, współubiegają się 
w postępach nauk, sztuk i przemysłu. 

„Na jeden z podobnych pokojowych turniejów 
XIX wieku, gdzie przedstawiają się ostatnie rezulta- 
ty naukowego zbadania świata sławiańskiego, udają 
się nasi drodzy goście. Zajmą tam, z prawa, jedno 
z najzaszczytniejszych miejsc. Jesteśmy szczęśliwi 
z tego, że pierwsi z rosjan przyjmujemy tak godnych 
przedstawicieli nauki słosiańskiej; najgorętszem, 
najszezerszem nasżem życzeniem, jest aby niezmor- 
dowana ich działalność trwała jeszcze długo na pe- 
żytek i sławę nauki świata słowiańskiego. Przy tej 
sposobności nie możemy nie wspomnieć pamiętnych 
imion Dabrowskiego, Szafarzyka, Hanki i Karadżicza, 
z glęboką wdzięcznością za ich płodną działalność i 
ze smutkiem o tem, że już ich nie ma na świecie. 
Nie możemy nie wspomnieć także z szczególną wdzię- 
cznością, o serdecznej, czysto słowiańskiej gościnno- 
ści, jaką zawsze spotykali ruscy podróżni w zacho- 
dnieh sławiańskich ziemiach. Witamy was, łaskawi 
panowie, na granicy państwa ruskiego, naszym skrom- 
nym chlebem i sołą; pozostawiamy naszym współro- 
dakom w Petersburgu i Moskwie, dokładniejsze i wy- 
mowniejsze wyrażenie uczuć serdecznych -głębokiego 
współczucia i miłości braterskiej, które żyw: dla was 
ziemia ruska, i załączamy wam serdeczne życzenia 
pomyślnej drogi i szczęśliwego powrotu do rodzinne- 
go kraju. 

„Łaskawi panowie, wnoszę toast za zdrowie na- 

! szych drogich gości”. 


zkąd uda się do Paryża. Cesarz stanie w Pary-; cesu, wynikłego z powodu artykułów, zamieszczo- 
żu w pałacu elizejskiw; król pruski w pałacu j nych w jego dzienniku przy początku ministerstwa 
tuileryjskim, a książę Fryderyk-Karol w Grand'Ho- Scnme:linga, który działał przeciwko fede:alistycz- 
tel. (Corr. Hav. But.) | nego kierunku czechów. 

* Bruksela, 17-go maja. Ind. belge otrzymała! 5) P. Hammernik, uczony doktór, znany ze swych 
z Berlina następujący telegram: Prawa potomków | dzieł medycznych. 


Potem miał mowę w serbskim języku doktór Jan- 
ko Szafarzyk, krewny zmarłego Szafarzyka, zajmują- 
cy obecnie, wraz z filologiem Dancziczem, pierwsze 
miejsce w naukowej literaturze serbskiej. Przedsta- 
wił on wielkie rozmiary, w których pojawił się sło- 


z domu nassauskiego zastrzeżone zostały traktatem 
londyńskim. Inne mocarstwa, które podpisały tra- 
ktat z 1815 roku, nie zostały urzędownie wezwane 
do podpisenia tego traktatu, ale pozostawiono im po 
« prostu wolę przystąpievia do niego. Mocarstwa 
przyjęły akt dotyczący wyjścia Limburga z związku 
niemieckiego. Pod tym względem nie zawarto żadne- 
gô traktatu, ale nastąpiło tylko proste oświadczenie. 
„Mylną jest rzeczą, jakoby lord Loftus odjechał dò 
Londynu. (Tamże.)” 
DDA TWEŻEWYWE A E SS O aaa 0530000 
* Jego Wysokość Książę Mikołaj Oldenburg- 
ski, wyjechał do Lublina. Ta 
f- A AARSE N a ES ze 
* (Słowiańscy goście w Warszawie). So- 
botni Warsz. Dniew. podaje następujący artykuł: 
„„Ktnograficzna wystawa w Moskwie dała znów mo- 
"żność Rosji poznania swego wielkiego znaczenia- dla 
świata słowiańskiego. Ze wszech stron dążą do niej 
przedstawiciele społecznych interesów słowiańskich. 
W niej szukają dla siebie moralnego punktu oparcia 
i kierunku do dalszej działalności. 
Ruskie towarzystwo w Warszawie, jako przednia 


straż narodowości ruskiej w cesarstwie, otrzymaw- ; 


szy wiadomość, że do Moskwy jadą słowiańscy goście, 
wcześnie zajęło się ich przybyciem i w tym eelu u- 
tworżyło osobny komitet z następujących członków 
ruskiego klubu: W. M, Biełozierskiego, T. T. Witte, 
S. J. Dochturowa, A. N. Draszusowa, W W. Kataleja, 


P.A. Kulisza, W. P. Orłowa, D. P. Palicyna i D. J. | 


Czerniekiego. Z wyboru tego komitetu, dwaj człon- 
kowie ruskiego klubu, P. M. Sakowicz i M. J. Skwor- 
cow byli wysłani dla powitania gości na ruskiej gra- 
nicy cesarskiej, 

Deputatów słowiańskich przybyło z zagranicy 63 
osób. Dnia 4 (16) b. m. rano, podejmowało ich towa- 
rzystwo kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej. Po- 


tem, bez żadnych urzędowych rozporządzeń, przyj- | 


mował gości w Częstochowie pułk koływański, pra- 
wie w pełnym komplecie, z muzyką i podejmowaniem 
przez dowódcę pułku, pułkownika Goriełowa. Nako- 
niec w nocy, około godziny 12-ej, wielu z tutejszych 
ruskich działaczy, w liczbie których znajdował się i 
główny dyrektor oświecenia publicznego T. T. Witte, 


Na ten raz chcielibyśmy ograniczyć się na samych 


nazyiskach czeskich, które jednakowo są drogie dla 


całej słowiańszczyzny, lecz nie możemy nie wynurzyć 
radości, że w liczbie literackich znakomitości z róż- 
nych ziem słowiańskich, widzieliśmy w swem ruskiem 
kole. zasłużonego działacza ruskiej idei na gruncie 
| gelicyjskim, profesora lwowskiego uniwersytetu J. T. 
Gołowackiego. r 
Rauo 5 (17) maja, zaproponowano naszym gościom 
powozy dla obejrzenia miasta, w towarzystwie kilku 
członków osobnego komitetu utworzonego do przyj- 
mowania słowiańskich deputatów. Pokazano im ka- 
tedrę prawosławną, rzymsko katolicki kościół kate- 
dralny, gimnazjum ruskie, 2-gie gimnazjum polskie, 
bibliotekę należącą do szkoły głównej, i prywatną 
; bibliotekę Krasińskich. Ponieważ w liczbie przed- 
stawicieli narodowości serbskiej, było kilku prawo- 


sławnych księży, to w ostatniej bibliotece uwaga 
zwiedzających szczególnie była zwrócona, pomiędzy 


innemi, na bogaty zbiór starych książek drukowa- 
nych w języku cerkiewno-słowiańskim, zgromadzony 
przez byłego właściciela biblioteki, Swidzińskiego, 
| obywatela z gubernji kijowskiej. Następnie pokaza- 
j no gościom pałace Paziehkowski i Belwedezski. 
i  Nakoniee zaproszono ich na obiad w sali ruskiego 
| klubu, pośród licznej ruskiej rodziny, która wraz z 
gośćmi wynosiła do 300 biesiadników. Obiad nasz 
| zaszczyciło swą obecnością kilku' członków prawosła- 
| wnego duchowieństwa warszawskiego. Zaproszeni 
| także byli i przedstawiciele miejscowej inteligencji 
polskiej. Muzyka grała ruskie narodowe pieśni Roz- 
| mowa szła w ruskim i innych sławiańskich językach. 
Pier wszy toast wniesiony został za zdrowie Naj- 
jaśniejszego Pana przez naczelnika. sztabu GRAŃ 
skiego okręgu wojennego, A. F. Minkwitza. Je ino- 
duszne „hura” zagłuszyło muzykę i nie umilkało 
przez kilka minut. I goście i gosptdarze jednakowo 
byli przejęci uczuciem przywiązania do Menarchy, 
i który jako monarszy gospodarz całej ziemi ruskiej, 
niewidzialnie był obecny pomiędzy nimi. Nakoniec 
okrzyki toastowe przemieniły się w uroczysty hymn 
„Boże cesarza chroń.” 
Następnie jedea z gości wniósł toast za zdrowie 
JW. Jenerał.Feldmarszałka Hrabiego Namiestnika. 


wiański duch, już po ruskiej kronice Nestora. Wy- 
nurzył on myśl, którą zawsze nosimy w sercu, że 
wielkość ogólno-słowiańskiej sprąwy, skupia się w 
Rosji, i że wszystkie zamiary Monarchy Ruskiego 
dla d=bra jego narodu, rie mogą być tylko wielkiemi, 
z samego charakteru historycznego życia ruskiego. 

Ożywieni mową p. Szafarzyka, serby Śpiewali 
„mnogaja lieta”, co było tak prostem, tak serdecz- 
nem, a zarazem tak wspaniałem. Życzyli długiego 
życia Temu, -za czyjego panowania Rosja, więcej niż = 
kiedykolwiek stała się pociechą dla każdej narodowo- 
ści słowiańskiej. 

Następnie p. N. W. Berg, literat moskiewski, od- 
czytał do gości wiersz powitalny, zwrócony głównie 
do czechów, jako do przodkujących działaczy odro- 
dzenia słowiańszczyzny. (Nie podejmujemy się prze- 
kładu tego pięknego wiersza. P. R.) 

Jedea z serbów, Desanczyk, miał mowę po rusku. 
Myśl jego była taka sama: usprawiedliwienie nadziej 
które słowiańszczyzna pokładała na Rosją. „Wysła- 
wiane w Europie hasło Fraternitć (braterstwo)”, mó- 
wił en, „dotychczas jest tylko pustym dźwiękiem: 
Rosja powołana jest do zamienienia tego wyrazu 


Potem p. Brauner, z powodu wiersza p. N. W. 
Berga, mówił o znaczeniu rękopismu królodworskie- 
go i sądu Lubuszy dla rozwoju czeskiego, wspomuiał 
z wdzięcznością o przekładzie tych pomników litera- 
tury na język ruski przez p. Berga i wsiósł zdro- 
wie wszystkich tlumaczy utworów narodowych. 

Następnie wiele Jeszcze było mów. Doktór Polit 
serb, zyskał w publiczności szezególnć współczucie, 
przez rozwój myśli, że narodowość ruska z czasem 
stanie się wszechsławiańską, a p. Liwczak, wydawca 
a PAda | Zołotoj Hramoty, sprawił na słaeba- 
ch wrażenie przez wyrażoną myśl o konieczności 
poddania prywatnych interesów sławiańskich intere- 
sowi ogólnemu. 

Po obiedzie i długiej rozmowie słowiańskiej, go- 
ście-słowianie zaproszeni byli do teatru, gdzie Z roz- 
kazu JW. Feldmarszałka, Hrabiego Namiestnika, - 
zachowano dla nich kilka loż*na pierwszem piętrze 
i krzeseł w pierwszych rzędach. Program wolą 

8; RWD ery „Halka” Moniusz 
ska składał się z 1-g0 aktu opery nn a» i baletu 
ki, z komedji hr. Fredry „Odludki 1 poe 
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„Wesele w Ojcowie”. Wszystkie trzy części progra- , szych stolicach, w żadnem z miast na świecie nie ma tak 
mu wykonane były bardzo udatnie i mocno zajmowa- | wielkiego ruchu powozów jak w Warszawie. Jednakże, 
ły naszych szanownych gości, którzy niejednokrotnie „nie wszędzie panował tea ruch ludności świętującej. 
wyrażali swe zadowolnienie oklaskami. | W Czerniakowie naprzykład, gdzie trwa obecnie doro- 

JW. Jenerał-Feldmarszałek, Hrabia Namiestnik, | czny odpust św. Bonifacego i dokąd tradycyjnie miesz- 
zaszczycił swą obecnością piątkowe widowisko, i pra- | kańcy Warszawy przybywali tłamnie podczas każdej 
gnąc osobiście powitać w Warszawie drogich gości, | niedzieli — wczoraj zupełuie pusto było. Żaden powóz, 
zaprosił ich podczas antraktu do sąsiedniej z lożą ! żadna dorożka, a e ażniejsza, żadna z bryczek fami- 
przedsali, gdzie deputatów przedstawił mu główny | lijnych, nie zajecha | kościół. Nie przypłynęty 
dyrektor oświecenia publicznego, T. T. Witte. Hrabia | też owe, coroeznie płynące fałe pieszych wędrowców, 
Namiestnik, z właściwą mu uprzejmością, rozmawiał | którzy i pomodlić się i zarazem pohulać sobie na odpu- 
z każdym z gości, przypominając przytem czasy swe- | stowej majówce lubili. Słowem, taka zupełna nieobe- 
go poprzedniego pobytu w niektórych z ziem sła- | cność pobożnych warszawian w Czerniakowie, zadzi- 
wiańskich, zkąd teraz do nas przybyli drodzy goście. | wiła nas bardzo i przekonała, że nawet gorące chęci 
Kiedy w końcu przedstawienia, profesor uniwersyte- | wiatr zimny ostudzić może! Nie wszędzie tak było je- 
tu lwowskiego, J. T. Grołowacki, wyraził w imieniu | dnak,—przekonaliśmy się o tem podczas pierwszego 
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wszystkich deputatów, JW. Jenerął-Feldmarszałkowi 
szczerą wdzięczność za gościnne przyjęcie w Warsza- 
wie, JW. Hrabia Berg, żegnając się z nimi, wynu- 
rzył przekonanie, że wszędzie w drodze do Moskwy, 
będą doznawali ruskiej uprzejmości i gościnności. 

Dziś (w sobotę), rannym pociągiem kolei żelaznej, 
goście nasi udali się do Wilna, w towarzystwie depu- 
tatów tamtejszego ruskiego towarzystwa. Z wago- 
nów wołali oni do ruskich swych przyjaciół: „Sława | 
sława! żyjcie na wieki”. 

"W końcu podamy czytelnikom przyjemną wiado- 
mość, że dziś (w sobotę), towarzystwo ruskie będzie 
podejmowało jeszcze dwóch znakomitych czeskich 
działaczy, Palackiego i Riegera, ktorzy opóźnili swój 
przyjazd z powodu swej podróży przez Prusy”. - 

Pp. Palacki i Rieger tegoż dnia, to jest w sobotę, 
wyruszyli z Warszawy w dalszą podróż, o czem nie 
zaniedbamy podać szczegóły jutro. 


Goście słowiańscy opuścili Warszawę, lecz znale- 
źliśmy znakomitszych z nich, jako to Palackiego, 
Riegera it. d., wprawdzie tylko w fotograficznych 
odbiciach, po których pierwowzory telegrafował p. 
Mieczkowski do Pragi, a których reprodukcje znajdu- 
ją się wjego zakładzie, również jak innych znakomi- 
tych działaczy słowiańskich, jako to: Hanki, Kiiepery, 
Szewczenki i t. d. Już to należy przyznać, że p. 
Mieczkowski bardzo zabiegliwie stara s'ę dogodzić 
życzeniom publiczności, i nie wątpimy, że za powro- 
tem gości słowiańskich, postara się on o zdjęcie ich 
grup, które stałyby się miłą pamiątką przejazdu 
ich przez Warszawę. 


*(Kronika kościeln a). -Przez trzy dni osta- 
tnie zeszłego tygodnia, w kościele Przemienienia Pań- 
skiego przy ulicy Miodowej, odprawiane były nabożeń- 


* stwa odpustowe, mianowicie: na cześć Św. Jana Nepo- 


mucena we czwartek, na cześć św. Weroniki kapucyn- 
ki w piątek, tudzież na cześć św. Feliksa wyznawey i 
patrona chorych, w sobotę. — Odpust św. Jana Nepomu 

cena obchodzony był również wczoraj- w kościele św. 
Antoniego przy ulicy Senatorskiej; oraz w kościele św. 
Anny na Krakowskiem Przeldm., zaś.w kościele św. Ka- 
zimierza na Nowem Mieście, miał miejsce doroczny so- 
denny odpust św. Weroniki, patronki arey-braetwa nieu - 
stającej adoracji Przenajświętszego Sakramentu. W ko- 
ściele katedralnym i metropolitalnym św. Jana, sumę ce- 
-lebrował ks. kanonik Dietrich, kazanie miał ks. Chabiel- 
ski; artyści i chóry instytutu muzycznego pod kierunkiem 
p. Śliwińskiego, wykonali mszę Brosiga, na graduale 
„Ojcze nasz” Moniuszki; tudzież ofertorjam Rożnieckie- 
go. b. 

* (Kronika brukowa). Od dwóch tygodni prze- 
szło, warszawianie pokryci chmurami, kropieni deszczem, 
drzący na przenikliwem zimnie, modlili się, jak gwebry, 
do słońca... I ukazało się wreszcie ubłagane słońce, ale 
nie wiosenne, nie majowe, lecz listopadowe raczej. Ostry 
wiatr pólnoeny, towarzyszył jego promieniom i przymu- 
sił nas do przywdziewania rano i wieczorem; jesiennego 
stroju —dziś dopiero zwinął skrzydła ten akwiłon staro- 
żytny i uleciał, bogdaj na długo i daleko od nas! W so- 
botę wieczorem, korzystając z słotnej i chmurnej pory, 
p. Faure i p. Helena przedstawiali w teatrze, oprócz 
innych części humo ystycznego programu — parodję z 
seansów Davenportów — mianowicie zaś p. Faure obja 
śniał sposób przelatywania po powietrzu gitary i innych 
instrumentów v ciemnościach. Prawdę mówiąc, dowci- 
pny prestiditizator, zmistyfikował nas nieco, gdy jego spo- 
sób przebiegania sali z gitarą w ręku, nie jest może na- 
śladownictwem amerykanskich czarodziejów, którzy tę 
tajemniczą operację bieglej zapewne robią. Wezoraj, gdy 
słońce po raz pierwszy oddawna, ukazało się na hory- 
zoncie Warszawy — cała jej ludność wypłynęła na ulice 
i za miasto nawet — ażeby skostnieć wskróś na przenikli- 
wyun wietrze. Patrząc na ogromny ruch powozów panują- 
cy: w mieście i w alei belwederskiej —słuckając ciąglego 
grzmotu z kół toczących się po bruku, zrobiliśmy sobie 
słuszną uwagę, że oprócz w trzech lub czterech najwięk- 


wystąpienia śpiewaków francuzkich w Alkazarze (da- 
wniej Odeonie), które wezorajszego wieczoru, pomimo 
że słuchacze odmrażali nogi, zgromadziło do ogrodu 
p. Rejmana i do jego bufetu, tyle publiczności ile jej 
tylko zmieścić się tam mogło. Cały ten tłum amato- 
rów, grzmiał oklaskami i bisował po odśpiewaniu każ- 
| dego prawie z numerów programu, wykonywanych przez 
l p. Victora i przez dwie śpiewaczki komiczne, p. C. 
Sasse, nazwaną Teresą Belgijską i p. Arsćne. Rzecz 
naturalna, że o p. Victorze, mówić tu nie będziemy. 
Cała Warszawa zna już dokładnie prawdziwy talent te- 
- oklaskami okazała p. Sasse swoje zadowol- 
nienie i już do końca po tem, nie szczędziła jej braw i 
| przywoływań. Nie mniejszym był trjumf p. Arséne, 
| bardzo zręcznej i nader miłej śpiewaczki, której wszyst- 


go wybornego komika. Powitano go też serdecznie i 
gorąco za ukazaniem się na scenie, a śmiano się do roz- 
puku i z humorystycznej sceny Anglika i z piosenki 
„Plum plum” i z tańców wykonanych polezas oby- 
dwóch tych śpiewek; najbardziej jednak z ostatniego 
duetu „la ronde du carnaval” wykonanego i wytańczo- 
nego z panią Huet. Najciekawszym materjałem dla 
nas, były dwie nowe śpiewaczki pp. Sasse i Arséne. 
Zepsuci przez p. Goosz, komiczkę utalentowaną isto- 
tnie, obawialiśmy się niefortunnego dla nowych śpie- 
waczek porównania. Obawy płonne! a przewidywania 
nasze o doskonałości, nietylko nowych w tej trupie 
osób, lecz i całego towarzystwa nowego Alkazara fran- 
cuzkiego w Warszawie, sprawdziły się świetnie! W isto- 
cie bowiem, jest to najlepsza z trup, jakie u nas dotąd by- 
wały, a może i jedna z lepszych za granicą nawet. Pani 
Sasse jest co najmniej, godną zastępczynią p. Groosz, i tak 
pod względem szyku w gestach jak expresji w głosie, 
nie pozostawia nie do życzenia. Zaraz też po pierwszej 
zwrotce piosnki „Une victime de Pamour”, publiczność 
kie piosenki i próbki kankanowych pas, przyjmowano 
z zapałem. Tak więc—z pierwszego wystąpienia no- 
wej trupy śpiewaków w Alkazarze francuzkim, możemy 
już na pewno zaświadczyć ojej wybornym komplecie— 
a tem samem i wróżyć przedsiębierczemu p. Bertin nie 
j małe powodzenie, w którem udział p. Rejmana, niepo- 
ślednim być może.  Dodamy tu jeszcze, że i orkiestra, 
jakkolwiek mała, okazała dosyć precyzji w wykonaniu 
tak zwanych „,uwertur” podezas antraktów między czę- 
ściami programu, nadzwyczaj obfitego, wczoraj. Wi- 


i docznie nasz nowy Alkazar, pómimo przedstawienia pod į 


był od teatru wczoraj, gdyż mało widzów zgromadziło 
się, zarówno na Gizelli jak na Pamięin'kach Szatana, 
pomimo że na wielkiej scenie p. Stefańska tańczyła cu- 
dnie, a rolę po Tarnowskim pierwszy raz przedstawiał 
p. Turczynowicz— na małej zaś, wyborna gra p. Pan- 
czykowskiego mogła zadowolnić widzów. Lecz maj ma 
swoje kaprysy—wywodzi on publiczność do ogrodów 
| raczej, jak do zamkniętych widowisk, a czasem ;,wypro- 
wadza ją w pole... nawet”, jak to uczynił wczoraj, wy- 
smagawszy ostrym wiatrem, lekko i módnie odzianych 
| majówkiewiczów warszawskich. Dodamy tu jeszcze, 
i że w resursie kupieckiej, jutro wieczorem, p. Faure wraz 
| z p. Heleną dadzą przedstawienie magji humorystycznej. 

Załatwiwszy sprawozdanie z rozrywek i widowisk, ma- 
| m7 prawo odezwać się wreszcie nakoniec w interesie 

ubóstwa, któremu nie zabawa, lecz'chleb potrzebny. 

Otóż, gdy obecnie, dorocznym zwyczajem, warsz. tow. 

dobroezynności zbiera fanty na loterję fantową, która 

odbędzie się w ogrodzie saskim w dniu 15 przyszłego 
miesiąca — pragniemy zachęcić dobroczynnych warsza- 


|in o niebem, na straszliwem zimnie, szezęśliwszym 
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, francuzkie, angielskie i inn > głosiły sławę euro- 
ipejskich gitarzystów, jak Sokołowskiego i Szezepano- 
wskiego, naszych ziomków, jednak Warszawa oddawna 
ich pięknego talentu nie słyszała. Teraz ze szczezól- 
nem zajęciem był słyszany w różnych prywatnych miej- 
scach, mały 9 -letni gitarzysta, Władysław Rozbicki, war- 

szawianin, który na swój wiek bardzo dobrze i z czuciem 
wykonywana gitarze różne sztuki, a nawet koncertowe 

utwory — o czem własnoręcznie na piśmie zaświadczy- 

ło wielu znakomitych znawców i wirtuozów europej- 

skich, jak Antoni Kątski fortepjanista, Ole-Bul skrzy- 

pek, Dobrzyński b. dyrektor opecy i kompozytor, i inni; 

zatem jest nadzeja, że z czasem ten młody talent, przy 

ciągłem kształceniu się, jeszcze lepiej się rozwinie — 

i stanie się zaszczytem dla swojego kraju. 


* (Obrona rozprawy). Jutro, we wtorek, o go- 
dzinie 12 w południe, w auli szkoły głównej profesor- 
adjunkt wydziału matematyczno-fizycznego p. August 
W rześniowski, będzie bronił rozprawy na stopień doktora 
filozofji p. t. „Przyczynek do historji naturalnej wymo- 
czka.” 


*(Tydzień handlowy) Dnia 6 (18) maja. 
Zboże. Pomimo obniżenia się ceny pszenicy w tygodniu 
przeszłym o k. 50 w cenach najwyższych, posiadacze w 
tygodniu bieżącym okazywali chęć zbycia, gdyż takowa 
była jeszcze dość wysoką i zachęcała do znacznych do- 
wozów na targ nasz. Niekorzystne jednak wiadomości z 
targów zagranicznych przy licznych dowozach, wywoła - 
ły i w tygodniu bieżącym dalsze obniżenie o kop. 30 na 
koren: płacono do rs. 9. kop. 60 za korzec. Zyta dowo- 
zy z tychże samych powodów były obfitsze, skutkiem 
czego i tu nastąpiła redukcja o 80 — 45 kop. na korcu, 
pomimo że na rynkach zagranicznych wartość jej utrzy- 
mała się; płacono u nas od rs. 5 k. 70—rs 6 kop. 15. 
Jęczmień. C :ny jęczmienia pozostały niezmienione, płaco- 
no od rs, 5 k. 40—rs. 5 k. 58. Owies obniżył się o 30 
— 40 kop., płacono do rs. 8 kop. 60. Okowita w dru- 
giej połowie bieżącego tygodnia przy szczupłych-dowo- 
zach podniosła się o 7'/, kop. na garncu, płacono rs. 1 
kop. 40 do rs. 1 kop.'42'/,. Cukier. Obroty tygodnia 
ubiegłego w rafinadzie były ograniczone, kupowano tyl- 
ko na potrzebę konsumcji miejscowej, ceny nie uległy 
zmianom. Na mączkę białą mieloną objawiły się żąda- 
nia nawet po cenach cokolwiek wyższych. Welna. 
W produkcie tym tranzakcje się nie ożywiają; kupujący 
zagraniczni po zniknięciu obawy wojny, znajdują dość 
ważną przeszkodę -w obniżeniu się ażja zagranicznego. 
Tranzskcje ubiegłego tygodnia wynoszą do 300 cet. po 
cenach o 5—8 tal. niższych od cen zeszłorocznych. (Gaz. 


Handl.) , A 

* (Burze), Piszą z pod Mszezonowa, że w tych cza- 
sach nawiedziła tę okolicę tak straszna burza, jakiej od 
dawna nie tylko tam, ale i dalej nie pamiętają. Burza ta, 
połączona z ulewą, trwała blisko 24 godzin, a ulewa ta 
była tak wielką, jaką tylko w krająch chyba zwrotniko- 
wych, gdzie nie deszcz, ale strumienie wody lecą z nie- , 
ba — widzieć by można. Przeciągnęła się ona blisko o i 
dwie mile około Mszczonowa, i nie ma wątpliwości, ża 
poszła dalej; o czem wszakże dotąd nie ma tam ża- 
dnych bliższych szczegółów. Wszystkie pola i łąki po- 
nad któremi. przeszalała, zamieniły się chwilowo w je-, 
| dno wielkie jezioro, a na niektóre znów naniosła piasku, 
nakształt uraganu w pustym. Musiało zresztą być wiel- 
kiem to zjawisko, skoro w mieście uderzono aż w dzwo- 
ny na trwogę. Dotąd jeszcze nie można się poznać z 
polami, które nawiedziła. — Donoszą z pod Nieszawy: 
Zeszłej niedzieli około godziny 7-ej rano, horyzont na- 
gle się zaciemnił i spadł gwałtowny grad; niektóre jego 
| ziarna dochodziły wielkości gołębiego jaja. Trwał on 
| około pół godziny na przestrzeni może półtorej mili po' 
| tej i tamtej stronie Wisły w powiecie lipnowskim. O- 


E 


Í prócz znacznych szkód w połach zrządzonych, w dwo- 
| rach i chatach okolicznych mnóstwo szyb powybijał. 


* (Wypadki). W dniu onegdajszym, Jan Jundziło, 
| cieśla, pad nr. 283 zamieszkały, pracując przy nowo- 
| wznoszącym się zabudowaniu w posesji nr. 2,257 przy 

ulicy Muranowskiej, skutkiem nieostrożności spadł z ru- 
'sztowania i mocno potłukł się, a szczególniej pleey. — 
| Tegoż dnia, August Zymbowski, czeladnik rzeźniezy, 
| pod nr. 998 przy ulicy Krochmalnej zamieszkały, przy- 
wieziony do szpitala Św. Ducha jako chory, w dwie go- 
| dziny życie zakończył; Śmierć, domyślać się należy, nastą- 


wian, ażeby pośpieszyli ze składaniem fintów na ręce piła od silnego uderzenia — W d. wczorajszym dostrzeżo- 


osób uproszonych przez towarzystwo, gdyż jakkolwiek 
dotąd już, ofiarowano znaczną liczbę fantów, przecież 
do uzupełnienia trzech tysięcy sztuk, potrzebnych do 
loterji, wiele jeszcze brakuje! AL. 


* (Mały 9-letni gitarzysta). Bardzo ma- 
la liczba osób poświęca się grze na gitarze, gdyż to 
jest instrument bardzo trudny i zapomniany, — ale me- 


no w rzece Wiśle i wydobyto nad brzeg, zwłoki utonio- 
' nej kobiety z nazwiska i pochodzenia niewiadomej, lat 
! około 35 mieć mogącej, ubranej w nędznej odzieży. — 
W tymże dniu, Wilhelmina Hibner, wyrobnica, lat 59 
wieku mająca, przy ulicy Żelaznej za” ieszkała, tknięta 
została paraliżem z odjęcieia mowy. — Również dnia 
| wezorajszego, Aleksander Stryjewski, stróż domu, nr. 
; 2,176, przy ulicy Czarnej, otwierając bramę dla wpusz- 


lodja tonów, tak jest rzewna i miła, że słuchając dobrze , czenia wozu z belkami, przez własną nieostrożność przy- 
grającego, nawet bez pomocy innych instrumentów, Mo- | ciśnięty został tymże wozem do ściany, skutkiem czego 
żna mieć wielką przyjemność. Już tyle razy gazety uległ nadwerężeniu kości ramieniowej. — Matys Rubin- 


` 


" 


sztejn, lat 28 liczący, jeden z dwóch złodziei ujętych na 
uczynku kradzieży pod nr. 2,426 -i nie mający stałego 
zatrudnienia, o którym doniesione było w gazecie poli- 
cyjnej, przy ścisłych badaniach, zeznał, ze już od lat 
kilku, sam pojedyncze lub wspólnie z drugimi złodzieja- 
mi spełniał kradzieże zwykle w porze popołudniowej i 
wieczornej ito w sposób gwałtowny; ilości tych kra 
dzięży nie oznaczył, przyznał tylko główniejsze, które w 
ciągu niespełna trzech miesięcy w r. b. dokonał, jako 
to: pod nr. 71,339, 1,349, 1,551, 2,809cd, 2,217, 2,472 
i 2,426; wysokość tych kradzieży, na rs. 1,138 kop. 50, 
przez poszkodowanych podaną została. Drugi wspólnie 


- z nim ujęty Moszek Rykejzen, jest uczniem ślusarskim i 


według zeznania Rubinsztejna, dostarczał mu wytrychów 
a nawet do okradzenia własnej siostry namawiał, lecz 
Rykejzen okazał się upornym w przyznaniu, utrzymując, 
że od dwóch lat zapoznał się wprawdzie z Rubinsztej- 
nem, z którym razem pracował, ale o czynnościach jego 
nie wiedział i'w miejsce gdzie ujęci zostali, wprowadzo- 
ny został podstępnie pod pozorem; jakoby do krewnych 
Rubinsztejna. 
meane ta aame 

* (Zaręczyny Najdostojniejszych 
Osób). Jour. de St. Petersb. pisze pod datą 4 (16) 
maja: Dziś około godziny 12 /,, salwy z dział ozwa- 
ły się w stolicy—i wnet rozeszła się pomiędzy pu- 
blicznością wiadomość o szczęśliwem wydarzeniu, 
które one zwiastowały. Nie otrzymaliśmy jeszcze 
notyfikacji urzędowej o tym fakcie, lecz chcemy za- 
dosyć uczynić niecierpliwości, z jaką publiczność 0- 
czekuje na potwierdzenie pogłoski, która obiegała 
już od niejakiego czasu. Związek małżeński N. króla 
hellenów, Jerzego I, z Jej Cesarską Wysokością 
Wielką Księżniczką Olgą Konstantynówną, został za- 
decydowanjy; zaręczyny miały miejsce dziś, 4 (16) 
maja. Oby Bóg raczył wysłuchać modły, jakie za- 
noszone będą do Niego, ażeby zesłał swe błogosła- 
wieństwo na związek, który będzie tak dobrze do- 
brany, i który Grecja i Rosja powitają z radością. 


* (Pobyt Najjaśniejszego Pana w Mo- 


'skwie). Mosk. V ied. podają w tym względzie po- 


między innemi następujące szczegóły: „Bal w dniu 
30 kwietnia u Najwyższego Dworu, był przedostatnią | 
uroczystością z powodu przyjazdu Monarszego. Nie | 
można sobie wystawić nic wspanialszego i świetniej- | 
szego. O godzinie 9-ej wieczorem zaczęto się zjeż- | 


dżać. Przez wielkie paradne schody, obstawione w | 
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Wielcy Książęta nie zajęli swych miejsc przy Cesar- ; ulożony przez rzeczywistego członka statystycznego ko- 
skim stole, okazując przez to, że według ruskiego | mitetu przy rządzie guberajalnym wiatskim, księdza N. 


zwyczaju, gospodarze są radzi gościo 


tańcowano nie długo. O godzinie wpół do drugiej 
N 


tamentów.-- Daia 1-go maja, o godzinie 1-ej z połu- 
dnia, Jej Cesarska Wysokość Oesarzówna, przyjmo- 
wała w swych pokojach prezesa wystawy etnograficz- 
nej W. Daszkowa i członka organizatora wydziału 
przemysłowego wielkoruskiego, profesora W. Kitta- 
ry, którzy ofiarowali Jej Cesarskiej Wysokości, zbiór, 
wraz z opisem, narodowych krzyżów piersiowych. Ce- 
sarzówna, zwiedzając wystawę zwróciła szczególną 
uwagę właśnie na ten zbiór, który przyjęła z zupeł- 
nem zadowolnieniem i wdzięcznością. Jej Cesarska 
Wysokość oglądała prawie każdy krzyż, wypytywała 
się o przyczyny ich różnorodności i szczegolną oka- 
zała ciekawość co do małych krzyżyków, znanych pod 
nazwą błogosławieństwa rekruckiego. Wieczorem te- 
goż dnia Najjaśniejszy Pan 1 Ich Cesarskie Wysoko- 
ści przyjęli udział w zwykłej zabawie ludoyej 1-go 
maja w Sokolnikach. Moskiewski stan kupiecki urzą- 
dził na polu Szyrjajewskiem, do wypoczynku dla Naj- 
wyższych Osób, wspaniały pawilon. Napływ ludu na 
zabawie był ogromny. Od Kremla do pola Szyrjajew- 
skiego, Rodzina Cesarska przejeżdżała pomiędzy dwo- 
ma żywemi ścianami z ludu. Pawilon: składał się z 
bardzo obszernej sali, część której była przeznaczona 
dla Rodziny Cesarskiej. Po obu stronach sali ciągnę- 
ły się dwie otwarte galerje. (0) godzinie 8 ej, Najjaś- 
niejszy Pan wraz z najdostojniejszemi Dziećmi Swy- 
mi, przejechał koło pawilonu na miejsce zabawy i ob- 
jechawszy koło, po 8-ej przybył do pawilonu. Towa- 
rzyszące wszędzie Najjaśniejszemu Panu okrzyki 
„hura,” zawiadomiły znajdujących się w pawilonie, o 
zbliżeniu się Jego Cesarskiej Mości; muzyka zagrała 
hymn narodowy i przedstawiciele kupców pospieszyli 
do podjazdu dla przyjęcia Najjaśniejszych Gości. Sa- 
la była napełniona zaproszoną z moskiewską gościn- 
nością publicznością, pośród której pozostawiona by- 
ła nie szeroga droga z obu stron objęta przez damy. 
Najjaśniejszy Pan prowadził pod rękę Cesarzównę; za 
nimi postępowali Wieiey Książęta i osoby orszaku. 
W prześlicznie przystrojonej części, niczem nie od- 
dzielonej od ogólnej sali, zastawiona była herbata i o- 
woce.. Po środku sali okrągły stół był zastawiony 0- 
wocami, a w zagłębieniu sali ciągnął się obficie zao- 


dwa szeregi służbą dworską w galowej liberji, wcho- | ści i d r 

AA ć pasa A 10- | patrzony, gościnny bufet. Kiedy podano herbatę, roz- 
dzili goście Najjaśniejszego Pana naprzód do długiej í sunęła się zasłona tylnej sali, otwierając oczom chór 
galerji, zamienionej na całej przestrzeni na wspaniały | cyganów w niszy wybitej czerwoną materją. O godzi- 


ajjaśniejszy Pan wziął pod rękę Cesarzównę i ukło- | 
niwszy się obecnym, powrócił do wewnętrznych apar- | 


jednego z nich w kolano lewej nogi 


m. Po kolacji | Blinowa. 


*(Na pa d). W powiecie lenkorańskim d. 24 lute- 
g9, poddani perscy szachcewańcy, w liczbie 25 konno u- 
zbrojonych ludzi, napadli w dzień, odkrytą siłą na pa- 
sących swoje stada mieszkańców wsi Mamyszu, ranili 

od czego tenże n 
drugi dzień umarł, a drugiego cięli 4 śm Hike 
dziłi 500 sztuk baranów-i jednego konia, przyczem po- 
chwycili także i uprowadzili z sobą wracających z pola 
dwóch mieszkańców wsi Kałagan, którzy na drugi 
dzień przez miejscową policję zostali oswobodzeni, ba* 
rany ‘zaś szachcewańcy przyłączyli do swojego stadź 
Komisarz perski, znajdujący się na granicy dla roztrzęe 
sania roszczeń mieszkańców ruskich do poddanych per- 
skich, wydał stosowne rozporządzenia dla zwrotu tych 
baranów. (Kawk.) 


*(Handelzchińczykami na Amurze), 
Na całej linji Amuru, jak piszą do gazety Gołos, chiń- 
czycy prowadzą handel z rosjanami na jednym tylko 
punkcie, w mieście Błagowieszczeńsku. Obecnie han- 
dlowi temu i tu zagraża przesilenie; na wszystkie bowiem 
pro lukta żywnosci, a mianowicie naartykuły pierwszych 
potrzeb do życia, ceny podniosły się w dwójnasób, Je- 
dyną tego przyczyną jest brak w kraju brzęczącej mo- 
nety. 


* (Topielisko). W Wil. Wiest. piszą, że o 17 
wiorst od Słonima, i o jedną wiorstę od karczmy, nazy» 
wanej Słomianką albo Litwą, na trakcie stonimsko-piń- 
skim, znajduje się na samym prawie skraju lasu, nie- 
wielka i pozornie mało zwracająca na siebie uwagę ko- 
tlina, która przez cały rok jest suchą, a dopiero z na- 
staniem wiosny, od tajątych po sąsiednich górach śnie- 
gów napełnia się niekiedy w kilka godzin wodą niema- 
jącą innego ścieku, i staje się poprostu przepaścią, z- 
której niepodobna wydobyć się napowrót. Nie prze- 
szedł rok, ażeby tu nie było jakiego wypadku z prze- 
jeżdżającemi w dzień nawet, a tem więcej w nocy. 
Miejscowym mieszkańcom nietylko trudno ostrzedz dru- 
gich o niebezpieczeństwie, ale często sami nie są w stą- 
nie go przewidzieć; z każdą prawie wiosną pada nowa. 
ofiara; tym razem było ich aż dwie: żołnierz urlopo- 
wany i żydowski furmen, wracający do Słonima z ry- 
bami, dostarczanemi z jezior wygonowskiego i bobro- 
wniekiego w powiecie pińskim. Furmani ci co tydzień 
jeżdżili po ten towar po tejże samej drodze i przed 
dwoma jeszcze dniami przejeżdżali tu przez suche miej- 
sce. Żyd, który jechał naprzód, widocznie pierwszy u- 
tonął z parą koni, żołnierz zaś jadący na drugiej pod- 


bufet, przystrojony kandelabrami, kwiatami, staroży- 
inem srebrem i zastawiony jadłem i trunkami. Z bu- 
fetu było wejście do Aleksandrowskiej sali, błyszczą- 
cej ogniem i złotem, gdzie orkiestra ukryta była za 
szpalerami kwiatów i roślin. W sali Andrejewskiej 
były rozstawione stoły do kart; tamże było urządzo- í 
ne, z roślin zwrotnikowych z krzewami bzu i innych | 
kwiatów, miejsce wypcczynku dla Rodziny Cesarskiej. 
O godzinie 10 ej zabrzmiał znakomity polonez z ope- 
ry „Żyżń-za Caria”. Poprzedzony przez mistrzów o- | 
brzędów, Monarszy Gospodarz prowadząc Cesarzównę | 
pod rękę, w towarzystwie dwóch, Wielkich Książąt i ' 
niewielkiej świty, wszedł do sali balowej, gdzie zaraz 
rozpoczęły się tańce. Najjaśniejszy Pan i Cesarzewicz 
byli w mundurach pułku kozaków lejb gwardji. Ce- 
sarzówna miała na sobie suknię różową z kwiatami, 
djadem i naszyjnik z brylantów i pereł. Wielki Ksią- 
żę Włodzimierz Aleksandrowicz, był w czerwonym 
mundurze kawalergardów. Bal był nader ożywiony. 
Ich Cesarskie Wysokości uczestniczyli we wszystkich ; 
tańcach. Najjaśniejszy Pan raczył obchodzić swych `° 
gości i uprzejmie z nimi rozmawiał. Po godzinie 12-ej | 
otworzyły się drzwi sali Gieorgiewskiej i obecni zo- | 
stali uderzeni prawdziwie czarownym widokiem; białe ` 
ściany marmurowe połyskujące ogniem na gzymsach 

i z ogromnych żyrandoli. odbijały potoki światła na : 
długie szeregi stołów, pokrytych gorejącemi kandela- : 
brami bez liczby. Blask bronzu, porcelany, kryszta- 

łów, iskrzących się obrusów, nadawał ogólnemu obra- | 
zowi widok prawdziwie monarszego przepychu. Ko- | 
lacja w salach Georgiewskiej i Włodzimierskiej była 
nakryta na 900 osób. W poprzek sali Georgiewskiej, 
przy prawym jej końcu, na wzniesieniu pokrytem 
czerwonem suknem, stał stół cesarski z obrusem jak- 
by utkanym z mozajki żywych kwiatów. Po środku 
zajęła miejsce Cesarzówna, mając po prawej stronie | 


t 


moskiewskiego jenerał-gubérnatora, a po lewej, jene= į 
rał-adjutanta Szypowa. Dalej mieściły się osoby pier- | 
wszych dwóch klas, przyczem stół był tak urządzony, | 
że wszyscy znajdujący się przy nim, siedzieli twarzą 

do ogólnych długich stołów; tym sposobem wzrok į 
wszystkich mógł być zwrócony na Cesarzównę, jako | 
na główną sprawczynię uroczystości. Podczas kolacji | 
grała muzyka pułkowa. Ani Najjaśniejszy Pan, ani 
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į nie wpół do 10 ej, Najdostojciejsi Goście wyszli na 


„żącej się w d. 29 marca V. 
` przedednienm na brzegi m. } 


: chowności wyrzuconyc 


balkon, przed którym gorzała wspaniała iluminacyjna 
dekoracja. Fajerwerk udał się doskonale; pyrotech- 
niczne dekoracje były wspaniałe, szczególniej jedna z 
cyframi Ich Cesarskich Wysokości Cesarzewicza Na- 
stępcy Tronu i Cesarzówny, druga z herbem moskie- 
wskim. Po fejerwerku, Rodzina Ce arska przez aleje 
Sokolnik, oświecone słońcami elektrycznemi, ogniami 
bengalskiemi i kagańcami bez liczby, gustownie roz- 
rzeconemi na dalekiej przestrzeni, wprost udała się 
na kolej żelazną w celu wyjazdu do St. Petersburga. 
Stacja kolei Mikołajewskiej także oświeciła się oguia- 
mi bengalskiemi; na sąsiedniej stacji kolei Troickiej 
i po drugiej stronie domu komory paliła się ilami- 
nacja; oświecony był i naprzeciw podjazd stacji Ria- 
zańskiej i wiele z bliższych domów. Jego Cesarska 
Mość i Ich Cesarskie Wysokości przybyli na stację o 
godzinie 9 ej minut 50, lecz niektóre z osób świty 
pozostały w tyle. Pociąg cesarski wyruszył 0 godzi- 
nie 10-ej minut 15, odprowadzony pożegnalnemi po- 
zdrowieniami ludu.” 

* (Wiadomości dworskie). Petersburg, 5 
(17) maja. Z rozkazu Najjaśniejszego Cesarza, Dwór 
Cesarski przywdział żałobę na dziesięć dai, ze za 
kłemi poddziałami, z powodu zgonu J „W. księżny ;; lo- 
wy Emilji Lippe, matkı J. W. księcia panującego Lip- 
pe. (Jour. de St. Petersb.) 


* (Burza). Do gazety Gotos piszą, że podczas 8ro- 
s. burzy, wyrzucone zostały 
(erczu Słury Karantin i roz- 
bity zupełnie dwumasztowy: statek, pochodzący z bie 
Czarnego, a niewiadomo” do jakiego należący myk á 
Znajdująca się na statku osada, składająca się, Ja me 
czni świadkowie rozbicia się tego statku twierdzą, z 18 
ludzi, utonęła z powodu zupełnego niepodor ONA Gd 
nia jej pomocy z brzegu; z liczby tej Eh. u wy 
rzuconych zostało na brzeg t pochewanyć i z powierz- 
h ciał można wnosić, że zatopieni 
byli grekami. 
*(Elewentarz). Z 
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drukarni rządu gabernjal- | 


nego wiatskiego, jak donosi miejscowa gazeta, wyszedł | prawiania swych twierdz i innych 
dopiero co z druku elementarz dla wotjaków, Zydzon, t Połączenie Limburga z Holandj 


wodzie, widząc tonącego towarzysza, rzucił się na ra- 
tunek i podzielił jego los; czyż władza miejscowa nie 
zwróciła uwagi na tę kotlinę? 

> Pa a A A E ZERO SCRE CZA 


* Uroczystość morska). La Patr. pisze 
pod datą 17-go maja: ,„Donoszą nam z Cherbourga 
że francuzka eskadra pancerna Oceanu, dowodzona 
przez kontr-admirała barona de La Roncière Le 
Nourry, która czyni obecnie ostatnie przygotowania 
ma udać się niebawem do Kronsztadu, dla zaprosze- 
nia eskadry ruskiej na uroczystość morską, podobną 
do tej, jaka miała miejsce dwa lata temu w Cherbour- 
gu i Brest. Wiadomo, że w owej epoce, dwa okręta 
pancerne, wchodzące obecnie do składu eskadry ad. 
mirała de la Roncière, mianowicie Magent: i Flan- 
dre, udawały się do Plymouth dła urzędowego za- 
proszenia marynarki angielskiej, która wyraziła Swą 
wdzięczność za ten czyn grzeczności.” 


Kwestja luksemburgską. 

* Podług Nordd. A. Z., prezes gabinetu belgi- 
ekiego złożył 15-go b. m. w senacie oświadczenie u- 
rzędowe o pomyślnem ukończeniu prac konferencji 
londyńskiej. W oświadczeniu tem, po przytoczeniu głó- 
wnych warunków traktatu zawartego na tej konferen- 
cji, powiedziano: „Traktat ten usuwa wielkie tradno- 
ści, które wynikły były niespodzianie pomiędzy dwo- 
ma sąsiadami; zwiększa on z tego właśnie powodu . 
bezpieczeństwo Belgji. Senat zrozumie, że nie bez 
interesu jest dla kraju naszego, że był on po raz pier- 
wszy reprezentowany na kongresie politycznym, któ- 
ry miał to rzadkie szczęście, iż zapewnił Europie do- 
brodziejstwa pokoju, tego największego szczęścia na- 
rodów.” Podobneż oświadczenie złożone także zosta- 
ło w izbie deputowanych. Senat przyjął, takowe ży- 
wemi oklaskami, w izbie zaś deputowanych jeden zjej 
członków wynarzył ubolewanie z tego powodu, że 
Luksemburg nie został przyłączony do Belgji. 

* Berlin, 18 maja. Osobna deklaracja, podpisana 
przez członków konferencji, zastrzega dla wszystkich 
innych państw neutralnych prawo utrzymywania i na- 
h środków obronnych. © 
a ma być nareszcie, 


A aa ae 


na żądanie tego ostatniego państwa, zaznaczone w 
traktacie. (Schl. Z). s 

*- Ind. Belge z 17-g0 maja pisze: Donosiliśmy, jak 
zimnego przyjęcia doznała w izbach francuzkich, 
zwłaszcza zaś w ciele prawodawczem, komunikacja, 
którą polecono margrabiemu de Moustier złożyć im 
w przedmiocie układów, zawartych na konferencji lon- 
dyńskiej, dla uregulowania położenia wielkiego księz- 
twa luksemburgskiego. Constitutionnel usiłuje dziś 
zatrzeć ślad tego chłodu. W artykule podpisanym 
przez redaktora naczelnego, pismo to zwraca uwagę 
na powody, skłaniające tak Francję jak i jej rząd do 
winszowakia sobie rozwiązania, uświęconego przez 
dyplomację europejską. Powody przytcczone przez to 
pismo półurzędowe są naturalnie też same, które 
minister spraw zagranicznych wyłuszczył przed izba- 
mi, wyjaśnione zaś są one z brakiem wszelkiego zapa- 
łu, co stanowi może najwydatniejszy charakter arty- 
kułu, jest to bowiem w podobnym wypadku prawdzi- 
wą nowością ze strony Constiłutirnnelu i jego reda- 
ktora, odzywającego w razie wypadków wielkiej do- 
niosłości. 

* Czytamy w Nordd. A. Z.: Mamy znowu do za- 
znaczenia oświadczenie urzędowe w przedmiocie kon- 
ferencji londyńskiej. Takowe spowodowane zostało w 
parlamencie włoskim przez deputowanego Massari, 
który postawił rządowi pytanie, kiedy złożone zosta- 
ną w izbie dokumenta dotyczące tej konferencji. Pan 
Rattazzi odpowiedział, że nastąpi to po wymianie ra- 
tyfikacij, i nadmienił, że bezzasadne są pogłoski, ja- 
koby Włochy przypuszczone zostały do konferencji 
londyńskiej. jedynie pod pewnemi warunkami. Wła- 
ściwie w tej tylko drugiej części oświadczenia prezesa 
ministrów włoskich upatrywać można nowy przyczy= 
nek do faktów dotyczących konferencji w kwestji lu- 
ksemburgskiej. 

* Nord. pisze: Donoszą, że pełnemocnicy wiel- 
kiego księztwa luksemburgskiego, żądali z początku, 
ażeby koszta zburzenia twierdzy poniesione były przez 
Niemcy, albo też przez wszystkie razem mocarstwa; 
ale żądanie to zostało odrzucone. Wiadomo zresztą, 
że konferencja nakładając na w. księztwo koszta te- 
go zburzenia, postanowiła, ażeby dokonane było 
tylko częściowo, i w sposób ściśle konieczny do za- 
mienienia Luksemburga na miasto otwarte. 

Ameryka. 
* (Wojna brazylijsko-paragwajska.) Mo- 
nitor podaje z Montevideo wiadomość, że Paragwaj 
„oświadczył się z gotowością przyjęcia projektu pośre- 
dnictwa, pcstawioeego przez Stany Zjednoczone dla 
położenia końca wojnie, lecz że sprzymierzeńcy odpo- 


wiedzieli, iż układać się będą jedynie na podstawie, 
traktatu tajemnego, z mocy którego zawarte zostało 


przymierze potrójne. ( Wolfs T. B.) 

* (Haiti). Listy z Port-au-Prince z dnia 18-go 
kwietuia, donoszą co nastepuje: Jenerał Nissage- 
Saget, który spełnia obowiązki prezydenta rzeczypo- , 


spolitej Haiti, mianował jenerała Chavaliera preze- ; 


sem rady, ministrem wojny i raczelnym wodzem 
wojsk. W stolicy panuje spokojność, umysły tylko | 
są bardzo zaniepokojone, gdyż dowiedziano się, że 
Salnawa ogłosił się prezydentem na przylądku nhai- ' 
tyjskim, i że jenerał Victorin, któremu tenże powie- ! 
_rzył dowództwo nad wojskami i ktory wraz z Salna- ; 
wą odbyć miał pochód na Port-au-Prince, kazał się| 
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glji, zawiadamia, że na podobieństwo stowarzyszenia 
robotników utworzyło się stowarzyszenie pomiędzy 
chlebodawcami, które chce złożyć fundusze na 
wsparcie dla tych, którzy wstrzymali się od święto- 
wania. Wszyscy oni zgodzili się ua to, ażeby nie 
trzymać robotników należących do stowarzyszenia. 
Majstrowie krawieccy z Liverpoolu, „Birmingham, 
Manchester i z wielu innych miast zebrali się w Li- 
verpoolu i postanowili iść w pomoc majstrom krawiec- 
kim w Londynie. (La Fr.) 
„Austrja. 

* (Cesarz.) Wiedeń, 18 maja. Cesarz przybył 
dziś z Budy do Schönbrunn. (Hien. Abp.) 

* (Rada państwa). Prezes ministrów baron 
Beust, nie omieszkał poinformować deputowanych do 


rady państwa o widokach rządu, albowiem stosunki, | 


które zawiązał on w tym celu w ostatnich czasach z 
pierwszorzędnemi członkami rady państwa, powinny- 
by ułatwić znakomicie objaśnienie tych ostatnich co 
do:prawdziwego położenia rzeczy. Przy ukonstytu- 
owaniu peezydjum obu izb rady państwa, rząd zosta- 
rał się także o to, ażeby żadna z większych frakcij 
nie czuła się obrażoną. Dr. Giskra, nowy prezes iz- 


by deputowanych, uchodził zawsze, od samego po-- 


czątku konstytucjonalizmu w Austrji, za jedną ze 
znakomitszych zdolności stronnictwa niemieckiego, 
umiarkowano— centralistycznego; wice-prezes Hop- 
fen, jest członkiem sejęu czeskiego, posiadającym 
wielki wpływ, drugi zaś wice prezos, Ziemiałkowski, 


cieszy się nie tylko w Galicji, którą reprezentuje w, 


radzie państwa, lecz także w prowincjach niemiec- 
kich, zasłużonem poważaniem. Gdyby frakcja czeska 
nie była odmówiła w tak szorstki sposób posłania 
swych reprezentantów do rady państwa, w takim ra- 
zie jeden z jej członków byłby także powołany bez- 
wątpienia do prezydjum tejże rady. Podstawa przeto 
do pomyślnego przebiegu rozpraw w radzie państwa 


została uzyskaną, i musiałyby chyba zajść jakie nie- į 


przewidziane wypadki, któreby przeszkodziły tera- 
zniejszemu usiłowaniu ukonstytuowania Austrji na 
zasadach legalnych. (Nordd. A. Z.) 

* (Konferencja deputowanych). Wiedeń, 
16 maja. Dziś wieczorem odbyła się u barona Beusta 
druga korferencja deputowanych, na którą przybyło 
około 35 członków rady państwa, pomiędzy którymi 
znajdowali się książę Karol Auersperg, hr. Alfred 
Potocki i hr. Franciszek Salm. Co się tyeży treści 
rozmowy, to jak słychać, chodziło jedynie o wymianę 
zdań pomiędzy pojedynczymi członkami zgromadze- 
nia; stanowcza przeto decyzja nie została jeszcze i 
dziś osiągniętą. . (Die Presse.) 

* (Nominacje.). Wiedeń, 17 muja. Wiener Z. 
ogłasza w części urzędowej nominacje księcia Karola 


| Auersperga na prezesa i hr. Kuesf:teina na wice-pre- 


zesa izby panów, oraz p. Giskry na prezesa i pp. Hop- 
fena i Ziemiałkowskiego na wice-prezesów izby depu- 
towanych. (Wolfs T. B.) 2 

* (Sejm węgierski). Peszt, 16 maja. Na po- 
siedzeniu izby deputowanych Stratimirovicz zainter- 


pelował ministra spraw wewvętrznych co do użytego , 


w reskrypcie mimisterjalnym wyrazu „rajców” zamiast 
serżów. Wenckheim w wyrazie tym nie widzi żadnej 
obrazy, gdyż prawa także używają słowa „rajcian”; 
na właściwą zaś interpelację cdpowie ou jutro. 


Na 
odbytej dziś wieczorem konferencji stronnictwa Dea- 


z swojej strony mianować przez „rząd rewolucyjny w ; ka, która o godzi. 8 jeszcze się nie skończyła, przed- 
Saint-Marc prezydentem. Spodzicwają się, że wśród | złożono do rozpatrzenia projekt ministerjalny co do 
tego rozdwojenia, jenerał Nissage-Saget, który trzy- | zamienienia na prawo uchwały o sprawach wspól- 
ma się w stolicy i gdzie dosyć trwałe zapewnił sobie | nych. 
stanowisko, potrafi się utrzymać na swojej posadzie. 
Różne mocarstwa wysłały do Haiti statki wojenne 


Projekt ministerjalny nie wprowadził do po- ! 
| mienionej achwały żaduej istotnej zmiany, oprócz | 
Aga zm z zmienienia niektórych wyrażeń. — Feszt, 17 maja. 
dla opieki nad swoimi poddanymi. (Za Patr.) Na otwartem dziś o godzinie 4 posiedzeniu izby de- | 
Anglja. | putowanych, ogłoszono rezultat wczorajszych wybo- į 
* (Kwestja reformy.) Ruch wywołany w An-: rów, według którego wybrani zostali Paweł Som-- | 
gl i kwestją reformy, Jozia był małej przerwy od | sichi Aleksy Dozsa na wice-prezesów, a Ludwik Hor- ; 
czasu ostatnich wielkich meetingów i zwycięztwa od- | varth na referenta. Hr. Andrassy przedstawił sześć | 
niesiońego w parlamencie przez gabinet, lecz obecnie | projektów dotyczących: przyjęcia za prawo uchwały | 
wszczął się. na nowo. Dnia 15-go b. m. odbył się w ; o sprawach wspólnych; odroczenia wyboru palatyna 
James- Hall wielki meeting ligi reformistowskiej, na ; aż do prawnego uregulowauia zakresu działalności | 
którym, jak zwykle, postanowiono działać wszelkiemi palatyna; uchwały, ażeby nie tylko prezes ministrów, 
środkami przeciw ministerjalnemu bilowi reformy. | ale i ministrowie mianowani byli przez króla; zawie- 
Rząd atoli nie daje się wprowadzać w błąd przez te | szenia prawa 0 gwardji narodowej; uchwały, ażeby 
wszystkie demonstracje, i p. Disraeli miał znowu | sejm przed zatwierdzenem budżetu mógł być zam- 
sposobność w poniedziałek, przy składaniu propozycji | kniętym, ale, ażeby jeszcze potem w tym samym roku 
w przedmiocie bilu reformy dla Szkocji, oświadczyć | był zwołanym; wreszcie zawieszenia 5 artykułu usta- 


wiadomił, żeco do ostatniego punktu wystąpi z wnio 
skiem. (Cor. Biir). 
Frənoja. 

* (Nieporozumienia). Dzienniki liberalne pa- 
ryzkie, użalają się na powolność prac komisij prawo- 
dawczych, wyznaczonych do zbadania projektów prawa 
prasowego i ^ zgromadzeniach. Zdaje się, że pomię- 
dzy komisjami a radą stanu, powstały dosyć znaczne 
nieporozumienia co do tych projektów, i że krytykowa- 
na zwłoka wypływa nie mniej z tych nieporozumień 

tjak. z niezliczonych poprawek złożonych komisjom 
: do zbadania. Co do reorganizacji armji, zaszło wa- 
| żne nieporozumienie: komisja. ciała prawodawczego 
| odrzuciła zupełnie projekt rady stanu, czy też wpro- 
i wadziła do niego takie zmiany, które go zupełnie 
į zmieniły” (Nerd ) 
| * (Reorganizacja armji). "Ind. bel. pisze pod 
; datą 11-go b. m.: Wypadek, przepowiedziany wczo- 
: raj przez naszych korespondentów paryzkich, po- 
i twierdza się dziś. Komisja ciała prawodawczego, 
(wyznaczona do roztrząśnięcia projektu do prawa o 
i reorganizacji armji, cdrzuciła t-n projekt 13 głosami 
przeciw 5u. Wiadomość ta, która znana była w Pa- 
| ryżu wczoraj wieczorem, wywarła tam naturalnie pe- 
: wne wrażenie. Zapewniają, że minister stanu usilo- 
wał nadaremnie uzyskać od cesarza cofnięcie całego 
projektu. Mówią o nowych staraniach w celu dojścia 
do porozumienia z komisją, w których to starawiach 
cesarz ma interwenjować osobiście, lecz te ost.tnie- 
szczegóły potrzebują potwierdzenia. 

* (Giełda). Paryż, 17 maja. Na giełdzie obja- 
wiły się dziś lepsze chęci niż w dniach poprzednich.. 
Przy ctwarciu renta stała na 69—35 czyli o 5 cent. 
wyżej od kursów wczorajszych. Polepszenie to utrzy- 
mało się i j rzy zamknięciu giełdy renta stavęła na 
59 — 45 czyli o 15 cent. wyżej od dnia wczorajszego. 
(Cor. H: B) 

Meksyk. 
- * (Cesarz Maksymiljan— Rozdwojenie: 
pomiędzy republikanami.) Ostatnie depesze 
potwierdzają niestety otrzymane poprzednio wiado-- 
mości, riepomyślne dla sprawy cesarstwa. Podług 
tych najnowszych depesz, cesarz Maksymiljan ukry- 
wa się. Lecz zaledwie stronnietwo republikańskie 
wzięło górę, a już wyszło na jaw w jego łonie rozdwo- 
jenie. Jenerałowie Canales, Cortinasi Gomez oświad- 
czyli się za Ortegą, który zyskuje coraz więcej stron- 
ników. Podług wszelkiego przeto prawaopodobień-- 
stwa, w miejsce cesarstwa zapanuje nie rząd regular- 
ny, lecz anarchja w formie jak najstraszniejszej. Czy 
meksykanie zyskają co na tej zmianie, o tem przeko- 
nają się oni na swą szkodę zbyt późno. (Nordd.. 
4.4423) 

Prusy. 

* (Podróż króla). Nord donosi, że po podró- 
ży swojej do Paryża, król pruski uda się do 
Ostendy. i 

* (Układy z królem hanowerskim). Pi- 
szą z Berlina do Rhein. Z., że z b. królem hanover- 
skim prowadzone są układy, w celu dojścia z nim do . 
porozumienia. Roszczenia jednak finansowe króła 
Jerzego, są jeszcze za bardzo wygórowane. (Ła Fr) 

Szwecja i Norwegja. 

* (Zamknięcie sejmu.) Sztokholm, 16 maja. 
Król zamknął dziś posiedzenia sejmu. W mowie tro- 
nowej powiedziano, że nowa ustawa przeszła na ukoń- 


„ ezonym obecnie sejmie przez pierwszą próbę. Naród 
, oczekiwał z niecierpliwością na zgromadzenie się cej. 


mu i śledził z uwagą za jego rozprawami.  Roztrzą- 
sane były ważne kwestje, i jakkolwiek znaczna ich li- 
czba nie została jeszcze rozstrzygziętą, pomimo to, 
poświęcona im praca nie pozostała bezowoeną. Ze 
względu na ogólne p. ł żenie finansowe państwa, sejm 
poddał ograniczeniom niektóre ze złożonych przez 
rząd propozycij co do dalszego prowadzenia budowy 
dróg żelaznych i w przedmiocie innych celów finan- 
sowych. K1ól uznaje przeszkody, które utrudniły do- 
starczenie środków na wszystkie potrzeby państwa, i 
wynurza wdzięczność za to, że sejm zapewnił równo- 
wagę pomiędzy dochcdami i wydatkami raczej zapo- 
mocą podwyższenia podatków, niż przez uchwalenie: 
nowych wielkich pożyczek. (Wolfs T. B.) 
Turcja. 


* (Rodziny kandjotów), kobiety, starcy i 
dzieci, przybywające na wybrzeża w stanie opłaka- 


stanowczo, że trzymać się będzie niezłomnie obu 
swych głównych zasad: długiego zamieszkania i oso- 
bistego opłacania podatków. Zasady te służą także 


wy z 1848 aż do stanowczego uregulowania pograni- 
cza wojskowego. Projekta te oddane zostaną do druku 
a potem będą wzięte pod rozwagę przez dziewięć wy- 


za podstawę dla szkockiego bilu reformy, lecz liczba | działów izby. Minister Wenckheim odpowiedział na 
eprezentantów Szkocji w parlamencie zwiększoną zo- | interpelację p. Stratimirowicza w ten sposób, iż wyda 
tanie, zapomocą nowego prawa wyborczego, 0 7 gło- | rozporządzenie, ażeby serbowie w aktach urzędowych 


nym i wystawione na gburowatość ze strony żołnierzy 
tureckich, wyczekują na próżno pomocy, która nie 
przybywa, albo też nie jest dla nich wystarczającą. 
Mówią, że ambasador ruski w Konstantyn opolu jene- 
rał Ignatiew, ma zamiar wstawić się do innych mo- 
carstw, ażeby swoim statkom wojennym wydały roz- 


ów. (Nordd. A. Z.) 
(* Świętowanie krawców). Times dono- 
ząc o przedłużeniu się świętowania krawców w An- 


nie nazywani byli „rajcami”, chociaż wyraz ten nie 
jest obraźliwym; protokuły municipjów muszą jednak 
być układane w języku węgierskim. Stratimirowicz za- 


kaz przewiezienia tych nieszczęśliwych rodzin na te-- 
rytorjum gościnne Grecji. (Vord.) 
N ZEE A TĘ 0 > 
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* (Nowe dzieło). Zeszyt 7-ny Historji Rzym- 
skiej Momsena, tłumaczonej przez T. Dziekońskiego, 
wyszedł z draku, i prenumeratorowie odebrać go mogą 
w księgarniach i kantorach gdzie wnieśli opłatę. | rzy 
odbiorze tego zeszytu przypada rata 3-cia opłaty pre- 
numeracyjnej, to jest rs, 1. Zeszyt 8 y wyjdzie dnia 30 
maja. ; 


» (Magiczka panna Helenaijej ojcie 
Mikołaj Faure). Pragnąc, aby każda nadzwyczaj- 


samem związany z życiem i dziejami. naszego miasta, 
czy to w artystycznym, czy przemysłowym kierunku, 
mogły być upamiętnione w kartach Dziennika Warsz. 
w obszerniejszych zarysach, i zostając pod wpływem 
wrażenia, jakie wywołały świetne przedstawienia w 
teatize wielkim i resursie kupieckiej magji i prestigi- 
tacji panny Heleny i jej ojca, siaraliśmy stę bliżej po- 
znać ich indywicualność i szczegóły ich peregrynacyjne- 
go żywota. P. Mikołaj Faure urodził się w niższej Lang- 
wedocji w r. 1830 r. Szczególny pociąg do gry bilardo- 


bilardowe bile nabyte z drobnych oszczędności, były u- 
lubionem zajęciem malca; dniował i spal z niemi, każdy 
stól lub podłoga nawet, stawały się dla niego improwi- 
zowanym bilardem; nie powstrzymywały zapału chłop- 
ca ani upomnienia, ani kary ojcowskie. Straciwszy ojca 
w 12 roku życia swego, młody Faure rozpoczął artysty- 
czną wędrówkę; ańmatorowie gry bilardowej, jak wszę” 


dzie tak i we Francji za szlachetną uważanej, otaczali į proste i prozaiczne fortele tych sztuk, zależące aa ZTĘ- | rąbji, Kamiński w Białymstoku, Saw 
maleńkiego bilardzistę swoją epieką i życzliwością. | cznem iszybkiem związywaniu się i rozwiązywaniu, p. Fau- | Granicka w Wilnie, Ę 
graczem, | re w resursie kupieckiej i teatrze wielkim do oczywisto* 
| ści wykazał, wywołując z zadowolonych i przekonanych į 


W ciągu lat kilka stał się niepokonanym 


sława jego otwierała mu prywatne salony w Tulonie, 


Bordeaux, Dijonie, Nimes, Marsylji, Ljonis i Paryżu. f widzach dziękczynne okrzyki, huczne cklaski i przywo= į 
W krótkim czasie dość znaczny z wygranych zebrał so- ływania. 


| 
| 


bie kapitał. W 18 roku życia zawarł związku małżeń* 
skie i osiadł w Paryżu poprzedz nej sławą pierwszego 
bilardzisty Francji. Tu założył szkołę gry: biłardowej; 
amatorowie tłumnie go odw'e 'zali i przyznali mu mia- 
no profesora, płacąe 5 franków za wejście na lekcje. 
Pośród takiego powodzenia, bolesny cios dotknął p. Fau- 
re, w drugim roku małżeńskiego pożycia utracił ukocha- 
ną małżonkę, a zostawszy dwndzie toletnim wdowcem, 
został zarazem ojcem córeczki, która otrzymała imię 
Heleny. Ten jedyny przedmiot swojej miłości poruczył 


macierzyńskiej opiece je'neń z ochmistrzyń żeńskich pen- , 
sij w Paryżu, sam zaś poczuwszy jeszcze większy obo- ; 
wiązek praey, udał się w podróż artystyczną. -W polu- 
dniowej Francji poznał się z slawnym magikiem Bosco, ! 
ł 


który dostrzeglszy w nim niezwykłą zręczność, wtaje- 
mniczył go z całą szezer ścią we wszystkie swe sztuki, 
Wkrótce uczeń dorówrał natczyc:elowi i sam Bosco Ra- 


- zywał go publicznie swoim « lter ego. Tek więc do kija 


3 
| 


bilardowego przybyła mu czarnoksięzka laserzka; jako 
magik i bilsrdzista w podróży swej po Francji, Włoszech 


i Turcji wzbudzał podziw i zadowolenie; Stambuł szcze- | 


gólniej upodobał jego reprezentacje, gdzie z darów suł- 
tana otrzymał n: raz 30,000 piastrów. Tęsknota do cór- 
ki nie dozwoliła mu dłuższego rozłączenia, w ukochanej 
Helenie znalazł wierne rysy matki i zaród własnych zdel- 
ności, rozwojń których powstrzymać nie był w stanie; mu- 
siał więcstaćsię jej nauczycielem magji i prestidigacji; nie- 
zmordowana praca i wrodzone zdolności zamieniły He- 
Jeng w najdoskonałszą kapłankę magicznego zawodu 
jej ojca. P. Faure nie dowierzał własnym oczom widząc 
w dziecku oczywistą wyższość nad sobą, większą zrę- 
czność i nadzwyczajną twórczość intrygujących pomy- 
głów. Paryż przed dwoma laty był najpierwszą wido- 
«wnią jej publicznych wystąpień w różnych z kolei tea- 
trach. Paryżanie powitali w Helenie prawdziwą artyst- 
kę magji, wynagradzali grzmotem<oklasków, nie szczę- 
dzili bukietów i jednozgodnie nazwali ją czarodziejką 
XIX wieku, winszując lakonicznie, lecz nie bez znacze- 
nia, że się nie urodziła w czasach średniowiecznych, 
gdyż pewno... nie uniknęłaby stosu Podróż panny He- 
leny po Europie była pasmem nieustającego tryumfu; 


dziennikarze wielu stolic unoszą się w admiraeji i po- | 


ehwalach. Panna Helena miała zaszczyt popisywać się 
przed koronowanemi głowami w Kopenhadze, Sztok- 
holnie, Berlinie i St Petersburgu, gdzie obok piśmien* 
nych chlubnych atestacij, nszczęśliwioną została ko- 
kosztownemi podarkami. Taką poprzedzona opinią p. 
Helena stanęła po trzykroć przed nami na scenie wiel- 
kiego teatru, z jakim zaś przyjmowana była zapałem, 
jak huczne otrzymywała oklaski, jak nagrodzoną była 
licznemi przy woływaniami, świadczą o tem sprawozda- 
wcze recenzje gazet warszawskich, á lubo większa część 
pochwał dóstała się pannie Helenie, jak występującemu 
2 nią jednocześnie panu Faure, jesteśmy jednak pewni, 
że owych objawów publicznego zadowolenia nie poza- 
zdrości ojciec, córce— nauczyciel, uczennicy. Jeżeli córy 
Terpsychory wystudjowaną posągowością swych póz; 
budzą w widzach wrażenie estetycznej formy, to panna 


| niśmy panu Faure za Z 
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Helena w swej lekkiej, niewymuszonej i naiwnej gracji, 
w swych swobodnych salonowych ruchach, w swem uj- 
mującem wysłowieniu — mile dzwoniącem każdą sylabą 
i w tym wreszcie wdziękn, kwitnącego świeżością ośm- 
nastoletniej wiosny oblicza, przewyższa o wiele baleryny 
teatralne i zdaje się być rusałką z świata zaczarowane- 
go. Gdyby aa horyzoncie magji i prestidigitacji stawały 
pz nami kobiety w podobnych jak pauna Helena wa- 
unkach, nazwalibyśmy ją gwiazdą pierwszorzędnej wiel- 
kości; że jest jednak jedyną w tym rodzaju, nazwać ją 


i| musimy słońcem, a inne pojawiające się nie śmiało w 


tym charakterze, jej satelitami. Pan Faure, jak nad- 
mieniliśmy wyżej, w ośmnastym roku życia swego za- 
arł związki małżeńskie, lecz w istocie można nieżało- 
wać tak wczesnego ożenienia się, byleby stać się ojcem 
takiej córki, jak panna Helena. C» do zawodu wsza- 
kże bilardowego, córka ojcu ustąpić musi; p. Faure na 
tem polu jest urzewistnionym ideałem Sztuki. Kto 
go widział grającego na bilardzie czy to w hotelu euro- 
pejskim, czy to w resursie kupieckiej, ten zaledwie wła- 
snym oczom mógł uwierzyć, aby podobnego rodzaju 
trudności ręka ludzka pokonywać była w stanie. Rzu- 
cane palcami p. Faure bile, gwałcąc prawa statyki i 
dynamiki, obiegają linje krzywe, łamane i elipsojdalne; 
| takich klapsztosów i cofanek Warszawa nie widziała ni- 
gdy, a cóż mówić dopiero © uderzeniach nakredowa- 
nym nosem, któremu, jak kijowi posłuszna biła, po du- 
Í blach i tryplach karambuluje z bilą w punkcie dowol- 
f nym postawioną!! Największą atoli wdzięczność win- 
| zdemaskowanie pseudosudow- 
nych sztuk amerykańskich w szafie i w ciemnosci; 


ý. 
E T R a Aaaa 
a APFSZAWA, 
20, Maja. 


Katon dar z fa 


ra męcz. — Slońce wsch. o godz. 3 min. 59; zach. o godz. 
7 min. 54. 


We środę, 22 maja, — św. Julji pan. męcz. — Słońce | - 


wsch. © godz. 3 min. 58; zach. o godz. 7 min. 56 
READ KWTERÓ E ZORZSOZZZW ORC 13 « 
Stan pogody 
Dziś z rana + 303. R. ciepła. | = 


Wczoraj. 
Barometr w milimetrach 
Termometr Reaum 
Stan nieba . . . 


+ 205 
pochinuray |na pół voch. 


+ Ł Lit. B po zlp. 200 zą sziuk = = 
Największe ciepło + 970, R. Najmniejsze ciepło + 195 R. A NA AL pa | = 
z ) Za 1awne II-go Okresu Serji 2-ej za ra. 166%) Ly w 81 | — 
| Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 1. RAB = [na na AKA aa | so | 58 har 
| SE E aaan f > ż a 4 i EO EE eri tł 
j Widowiska. | Bil | =i>|-|= 
| "WIELKI TEATR. — Dziś, Koncert Ole-Bulla; i.) LAY KN A 
' medja Szuka siebie. — Jutro, opera Łydówka. — Wezo- | 103 | ża iks p 
' raj, dawano balet Gizella; eper- Małżenstwo przy latar- ik 2 BAŁ CE 
niach, bylo osób 300. —Onegdaj, dawano Przedsta- | © i 52) bmi Ra- | - 
wienie sztuk magicznych przez pannę Helenę, było o- el. Wary adada | Ep 
‘sób 500. ` sztukę... . 208 | » 
| "TEATR ROZMAITOSCI. —. Wczoraj, dawano Pa- | aksje pe: alatykę 
' miętniki Szatana, było osób 380. — Onegdaj, dawano | Akcje Drogi alaiz] 
| wiartka papieru; 0 chlebie i wodzie, było osób 200. j A599 Prezi #0 Ay > = 
| SALA RESURSY OBYWATELSKIEJ. — Onegdaj, 
| na ostatnim Seance braci Davezport ip. Fay, było o- > | ej Fife igo | zs 
| sób 66. adaw 3a | asi hok ii 
| ALKAZAR FRANCUZKI (dawniej Odeon na Kra- | Bamburg TB R PT KAŻ 
| kowskiem-Przedmieściu). — Dziś i codziennie, Przed- BEY S.. 800 PRE pahit] 6 |- | - 
' stawienie śpiewaków francuzkich. — (Początek o godz. | porersburg 1. EUEN WE A | a] 83 | 20 | 
| 7-ej).— Wczoraj, było osób 600. i JEE RZ koala spi 
| | ORFEUM (na Miodowej ulicy w domu Lessera). — EE heate R Lg R | = | -|5 
Dziś ijutro, Przedstawienia Sztuk magicznych, p. Kabne į y TE TE 
; i panny Rosenstein. — (Początek o godz. 8 ej). — Wczo” | em ia a Listów Likwidacyjnych, ` rs, 4 ko su /? 
Szaha osób 175. — Onegdaj, było 9:0 SA ze A y p AUNBA TI: BURAWIOZNE 
, TIVOLI. — Dziś i codziennie, prze istawienie trupy s żerimaa 6 jg SLTA DERRE 
| śiewaków niemieckich, pod dyrekcją p. Plambecka. — Kae ti ZE 
k zinie 7 Ya. i 4 WIEDKIĄ 
na STOW ARZYSTWAZACHĘTY SZTUK | "oo w koi A 
PIĘKNYCH (w hotelu enropejskim). — Codziennie oć RZA j i m 8 
godziny 10 z rana do wieczora. — (ena wejścia kop. 15; i AA osoo 
iadziełe zaś i święta kop. 5. ` SE 179 z6 
3 WYSTAWA OBRAZÓW i STAROŻYTNOŚCI p. l 
Sulatyckiego (na Podwału w domu Dyzmańskich).— Co- | poant ti... PR 
dziennie od godziny 10 rano do 4 po „południu. — Cona | Akcje Kredytu Ruchomego | "sro 
wejścia kop. 10. R A Z LONDYNU 
NA PLACU NALEWEK, Codziennie, PANORAMA | 3% Papiery (Consols) . E | | si 


Karola Fejta, — zawierająca różne widoki i epizo> 


dy z wojny między Austrją i Prusami, 
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We wtorek, 21 maja, — śśw. Donata męcz. i Wikto- | starozakonnych: męzk 


DN PDZ 


NO „O 
"PEACE an PETE. 


5 3 Prayjechali do Warszawy: jener.-major z orszaku 
KER . baron Frederiks, z Suwałk; jenerał - major 
inżynierji Kerbedź, z Petersburga; rzeczywiści radco- 
wie stanu Zurko, z Petersburga; Dekuciński, z £o- 
chowa; koniuszy dworu Jego Ces. Mości hrabia Sta- 
nisław Potocki, z Berlina; Jan Pułacki, doktór filo- 
zofji z Pragi Czeskiej, i Lazar Kostic doktór prawa 
z Budy w przejeździe do Petersburga ; — wyje- 
chali: jenerał - major Lebiedjew, do Rygi ; radca taj. 
ny Buckowski, w przejeździe z Lublina do Wiednia; 
rzeczywiści radcowie stann: Storożenko, do Wilna; 
Kniaziewicz, do Petersburga; dymisjonowani e 
majorowie: Czyrimow, w Cesarstwo; Bontem d 
Lublina; wdowa po jeuerał adjutancie J. C M. b. > 
nowa Korf, do Wiednia. Z 
* Wczoraj i onegdaj przyjechało kol. żelazną warsż.- 
wied. i warsz.-bydg. osób 730, wyjechało osób 602: — 
keleją żel. peterab.-warsz. przyjechało osób 252, wyje. 
chało osób 306; —koleją żel. warsz.-teresp. przyjechała 
osób 208, wyjechało 177; — statkami parowemi przy- 
jechało osób 93, wyjechało 24;— w ogóle przyjecha - 
ło osób 1861, w tej liczbie z zagranicy 228; wyjechała 
1572, w cej liezbie za granicę 149. i 
, 7 Listy niewłaściwie do skrzynek pocztowych wto- 
Zone, w dniu 18 maja r. b., a miacowieie pod adresem: 
Majer w Petersbursburgn, Jawryłow w Brześciu Litew. 
skim, Knorozawski w Petersbursburgu. Hardy w Pe- 
tersburgu, Skaczyński w Dżurynie, Wajt w Besarabji 
Drożdzieński w Pińsku, Woroncow w Odesie, Diner wi 
Odesie, Wójt gminy w Chmielniku; — w dniu 19 b. m 
Zieńkzyk bez oznaczenia miejsca, Słachowocz w Besa- 
eliew w Achtyrce, 
Słaboeki w Słucku. 


Dnia 718 (19i20) b. m. chorych w 8-u cywilnych 
szpitalach: przybyłe 84. wyzdrowiało 71, umarło 10 
j ozostało 1685 (mężczyzn 743,kobiet 932); znich w śzpi: 
talu sterozakonnych mężczyzn 167, kobiet 169 
l * W dniu 18 bież. mies. i roku, urodziło się chrze- 
scjan: płci męzkiej 12, żeńskiej -18; stąrozakonnych : 
płci męzkiej 3, żeńskiej 1, razem 34; — zawarło 
śluby małżeń kie par: chrześcjan: 5, starezak 'mnych: 
—; — umarło: chrześcjan: płci męzkiej 16, żeńskiej 10; 

iej 2, żeńskiej —, razem 19. 
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KURS GIEŁDY WARSZAWSKIE? 
dnia 8 (20) Maja 1887r. 


ł Zadano | Płeconę 


MONETY. 


PAPIERY. 
boz wartości kupona). ` 
EE AS ETT 16 


Obligacje Cząstk. z r. 1885 po złp. 569 za sztukę: » 
Certyfikaty Banku na Oblig. Czę ar 
300 za sztukę 
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ABE LIEN OE AIEI E SA KE AEIR EEN: EDE AARAA D ENDS AETA EE OERE DEEA E ZY OERE ONEN IE AE a CIAZY AI EEAO EEE: 


OBWIESZCZENIA SĄDO 


Taasnoe Oówecmeo Poccuickyze Keamsunxo Hopow. 


Jbruee qzmmekie nobsgoss Ha XAniA 0T% C.-Ilerepóypra x0 Bapnmasn 
H BKTBA 0T% BAABHO X0 I[pycckoii rpananm. 


O» 1-ro Mas no 1-oe Hoaópa 1867 r. nob3qu 6y1yT* OTUDABAATPCA: 


Hss 0.-Ilerepóypra sb ['aTanno B% 7 Y. 30 man. yrpa 1, 2 «3 EJ. BB 1 Yach HO- 
NOXy4HH 1 H 2 KA. BG 4 4. BE Ó 1. n B% 10 yac. Begepa 1, 2 


H 3 EJ. 


» 


Bb Jyry, Baso, BapimaBy u Bep:xóo10t0 (sarpanuny) 
BR 7 4. 30 M. yTpa 1, 2 H 3 KI. (ƏTOTE NOB3Ą% Mewy Jyrow 


H Babno cAbjryeT* 6635 | klacca) BS 1 YACH NONOLYNHK 1 
H 2 KJ. H BP 6 ac. Reucpa 1, 2 a 3 KI. 
Mss Tardano Bb C.-llerepóypr» B6 9 wac. M BL 10 yac. 11 MAH. yrpa 1, 2 n 3 
KA. BŁ 4 4. 21 M. NOMOJYTHA 1 H 2 EA. BŁ 9 4. HK BG 10 4. 45 
MAH. Beqepa 1, 2 H 3 KI. 
Hsp BuabHo B% C:-Ilerepóyprm B5 2 4. 25 MHH. NONO1YĄHK 1, 2 M 3 KA. H Bee- 
poM% 5% 4 uac. 40 nn. (q0 Jlyru 2 n 3 KJAC., a OTB JIyra xo 
| C.-Ilerepóypra 1, 2 w3 xa.) m Br 11 yac. 24 MHH. 1 H 2 KA, 
Mss Buabno 35% Bapuany BB 7 4ac0B% yTpa H BS 3 Yaca 10 MAH. NONOIYJHK 1, 2 


A 3 RIAC. 


» 


7 


» 


Bp Bepxóoxoso (sarpanuny) 5% 6 ac. 35 MAH. yYTpa 1 M 2 KAC. M 
Bb 2 4. 54 MHH. IONOJYTHA 1, 2 A 3 KI. 


Tiss Bapuask BK BHIbHO BG 11 4. yrpa H BG 11 4. BeJepa 1, 2 H 3 RI. 
Miss BepxóoxoBa (Diqkynex5) BG Barno n C.-Ilerepóyprz Er 8 u. 45 M. yrpa 
naccazipckiii 1, 2 H 3 KA. H BG 6 Y. 25 MHH. Betepa Kyphep- 


CRIA 1 n 2 EL. 


(Hacn ormpaB.iesiA 105340B6 pacynTakki NO M'ÉCTHOMY BpeMeHN) 


(N. D. 2792). Kóaecuwaa Kosnucia 
no Kpecmvanckuwo q4b.iaux% Komiucapo 
8-20 Vuacmxa. b 
Ha ocnoganin Q01 Crar. Iloeranoszeniiń 
Yspequreantaro Komurera, Komicapt 8-ro 
yuacTka Ksaenkofi no KpecTbAHCKUML AB- 
AaMb KoMMNCiIH CHM% OOBABAAE1B, STO CO- 
cTaBjehie AKKBHĄANIOHKOŃ TaCeAM to Ce- 
aeniro PeliTepyBKa, BXOĄVBIIEMWYy Bb COCTABB 
Mwsnia IaranóBz, Fpaensn Iloronkoń, 
Gyser» nponsBoąjiica 26 Mas (7 lona) cero 
1867 roge. 
r. Cronanya Anpbaa 29 asa 1867 r. 


(N. D. 2717). Zarząd Drogi Żelaznej 
Warszawske- Terespolskiej. 

Podaje do wiadomości publicznej, że celem 
zapewnienia interesswanym możności dopeł- 
nienia łatwego i przystępnego pod względem 
ceny przewozu przedmiotów na transport dro- 
gą żelazną oddawanych, lub drogą tą nadcho- 
dzących, dozwolonem zostało Domowi Handlo- 
weru M. Rosengart urządzić przy Magazynie 
towarowym Drogi Terespolskiej. na Pradze 
przedsiębierstwo przewozowe i ekspedycyjne. 

Podług zawartej tym celem z Domem Han- 
dlowym M. Rosengart umowy obowiązanym 
on jest: uskuteczniać na żądanie inteieso- 
wanych przewozu towarów i przedmiotów dro- 
gą żelazną nadchodzących i dostarczać je bądź 
przed drzwi składu lub mieszkania adresanta 
bądź też do Magazynu dróg żelaznych War- 
szawsko: Wiedeńskiej lub Warszawsko-Peter- 
sburgskiej; jak niemniej obowiązanym jest 
wydane mu z Magazynów tychże dróg lub 
składu intteresanta towary, do. Magazynu 
drogi Terespolskiej dostarczać. 

Opłaty jakich Dom Handlowy M. Rosengart 
będzie miał prawo żądać od interesowanych 
za dopełnienie powierzone go mu przewozu za- 
wisłe są od porozumienia między interesowa- 
nemi a Comem Handlowym M. Rosengart, w 
żadnym zaś razie przenosić nie mogą cen usta- 
nowionych jak następuje: 

1. Za przewóz zestacji Drogi Żelaznej War- 
szawsko - Terespolskiej, do któregokolwiek 
bądź punktu miasta w obrębie rogatek polożo- 
nego oraz do jednej ze stacji dróg żelaznych 
Warszawsko- Wiedeńskiej i Warszawsko - Pe- 
tersburgskiej, lub edwrotnie z któregokolwiek 
punktu miasta, oraz jednej ze stacji wzmian- 
kowanych dróg żelaznzch do Magazynu Drogi 
Żelaznej Warszawsko- Terespolskiej, po kop. 
2 od puda towaru byle ten nie znajdował się 
w sztukach 50 pudów lub więcej ważących. 

2. Za przewóz towaru znajdującege się w 
sztukach od 50 do 100 pudów wagi mających, 
STWO ceny ustanawia się na 3 kop. od 
puda. 

z 3; Jeżeli ogół przewożonego towaru wyno- 
sić będzie więcej jak 100 pudów, a towar tyl- 
ko do rmiasta lub do stacji Drogi Żelaznej Pe- 
t rsburgsko- Warszawskiej dostarczonym być 
ma, wówczas pobrać się mająca za przewóz 
jego opłata nie powinna przenosić 1!ą kop. 
od puda, 

Oznaczone jak wyżej maximum cen ulegnie 
podwojeniu jeżeli interesant żądać badzie, aby 
powierzony Domowi Ilandlowemu M. Resen- 


gart przewóz nie w ciągu 24 godzin, jak to | 


jest obowiązującem dla zwyczajnych przewo- 


W drukarni Rz 
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zów, ale w ciągu 5 godzin dopełnionym zo- 
stał. 

Pod obowiązujący przewóz po powyższych 
cenach nie podpadają: 

1. Przedmioty więcej jak 100 pudów w je- 
dnej sztuce ważące. 

2. Płody sarowe mniejszej warteści jak ce- 
gła, glina, drzewo, wapno i kamienie. 

Przewóz tych przedmiotów i warunki jego 
dotyczące od dobrowolnego układu między 
Domem Handlowym M. Rosengart, a intere- 
sowanym zależne będą, Dom Handlowy M. Ro- 
sengart nie jest obowiązanym dopełnić jakie- 
gokolwiek bądź przewozu za mniejszem jak 30 
kop. wynoszącem wynadgrodzeniem. 

Dom Handlowy M. Rosengart wyłącznie od- 
powiedzialnem jest względem interesowanych 
za dokładne i spieszne załatwien' e powierzo- 
nych mu przewozów, a Zarząd drogi żelaznej 
żudnej w tej mierze odpowiedzialności nie 
przyjmuje. 

Dom Handlowy M. Rosengart upoważnio- 
nym jest również do pośredniczenia we wszel- 
kich stosunkach jakieby interesowani z tytulu 
przewozu lub odbioru towarów z drogą żelazną 
mieć potrzebowali a mianowicie: dopełniania 
ekspedycji i odbioru towarów, wnoszenia w 
imieniu interesantów opłat przewozowych i po- 
bierania przypadającej od sdresantów należy- 
tości za dopelniony drogą żelazną przewóz. 

Zajęcie się przez Dom Hindlowy M. Rosen- 
gart ekspedytuwą i przewozem towarów przy 
Drodze Żelaznej Warszawsko- Terespolskiej 
nie tamuje bynajmniej nikoma i w żadnym ra- 
zie możności dopełnienia za czy mkolwiek bądź 
pośrednictwem ekspedycji i przewozu nad- 
chodzących drogą żelazną towarów jak niemniej 
bezpośredniego zalatwienia wszelkich z drogą 
żelazną stosunków. ` 

Warszawa dnia 14 Maja 1867 roku. 
L. Kronenberg. 


(N. D. 2700). Konsystorz Ewangelicko Refor - 
mowany w Królestwie Polskiem. 

Stósownie do przepisów o zarządzie Spraw 
Kościoła Ewangelicko - Reformowanego w 
Królestwie Polskiem, XX. Pasterze i Człon- 
kowie delegowani na Synod Ewangelicko: Re- 
formowany przybyć mają na dzień 4 (16) 
Czerwca 1867 r.; rozpoczęcie zaś synodu na- 
stąpi w Poniedziałek, t. j. dnia 5 (17) Czer- 
wca t. r. w kościele Kwangelicko-Reformo- 
wanym Warszawskim o godz. 9 z rana. 

Konsystorz zawiadamiając o tem wszyst- 
kich duchownych i świeckich ewangelików 
reformowanych w Królestwie Polskiem, pra- 
wo do zasiadania na synodzie mających, u- 
prasza, aby w terminie wyżej wymienionym 
do Warszawskiego Ewangielicko- Reformowa- 
nego kościoła przybyć raczyli. 

Warszawa d. 28 Kwiet. dO Maja) 1867 r. 

Prezes. 
Senator, Jeńerał-Lejntnant, White. 
Sekretarz, Trepka. 


LAOSIN ESET: SOWY PREZ 
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OBWIESZCZENIA SPADKOWE. 


(N. D. 2822.) Po Kazimierzu Rywockim, b. 
urzędniku Intendentury, w mieście Warsza- 
wie dnia 1 Lutego 1865 r. zmarłym, pozo- 
stał spadek, składający się z gotowizny rsr. 


108 kop. 8814, w Banku Polskim złożonej. — 
Ponieważ do spadku tego sukcesorowie się 
nie zgłosili, stosownie zatem do Postanowie- 
nia Rady Administracyjnej Królestwa z dnia 
30 Stycznia (11 Lutego) 1812 r. wzywam 
wszystkich interesentów, aby w ciągu sze- 
Ściu miesięcy, od daty zamieszczeniu tego 
obwieszczenia tak w Dzienniku Warszawskim 
jako też i w Dzienniku Gubernialnym, z pra- 
wami swemi zgłosili się i takowe w drodze 
właściwej udowonili, po upływie bowiem tego 
czasu Prokuratorja wniesie do Trybunału 
Cywilnego w Warszawie żądanie o wprowa- 
dzenie Skarbu Króiestwa w posiadanie rze- 
czonego spadku jako wakującego. 

Warszawa d. 3 (15: Kwietnia 1867 r. 

Szpaderski, Zastęp. Obr. Prokuratorji. 


(R. D. 956). Rejent Kancelaryi Ziemańskiej 
Gubernji Lubelskiej w Lublinie. 

Zawiadamia, iż na dzień 7 :19) Sierpnia 
1867 r. wyznaczony został termin do uregu- 
lowania spadków po ś. p. 1. Wincentym 
Karpińskim wierzyciela sum rs. 9,000 na do- 
brach Wozuczynie i Źwiartówku; rs. 6,000 
na dobrach Nabroż; rs. 6 000. na dobrach 
Starawieś, wszystkich w Powiecie Hrubie- 
szowskim położonych i rs. 300 na dobrach 
Hruszów w Powiecie Chełmskim położonych, 
ubezpieczonych. 2. Michalinie Justynie Go- 
dlewskiej, współwłaścicielce dóbr Tarnowo- 
la i Brzeziny w Powiecie Zamośćskim poło- 
żenych. 3. Józefie Eigier, wierzycielu ostrze- 
żenia o wydanie 48,000 kubików drzewa pod 
rygorem zapłacenia sumy rs. 7,150 na do- 
brach Garbów w Powiecie Lubartewskim u- 
bezpieczonego. ; 
Lublin d 4 (16) Lutego 1867 r. 

Edward Brodowski. 
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(N .D. 2807). Rejent Kancelarji Ziemańskiej. 
w Łomży, 

Z powodu nastąpionych śmierci: 3 

1. Witolda  Kisielnickiego współwłaści- 
ciela nieruchomości miejskiej w Łomży Nr. 
339, oraz. 

2. Chaii Szmula Mąkarowiczów wierzy- 
cieli sumy rsr 60 w dziale IV-ym pod Nr. 3 
w wykazie hypotecznym na nieruchomości 
Nr. 72 w Łomży ubezpieczonej; toczy się po 
nich postępowanie spadkowe, i dla tego in: 
teresenci do uregulowania tych spadków sta- 
wić się mają przed podpisanym Rejentem 
dnia 8 (20) Listopada roku bieżącego. 

Łomża d. 3 (15) Maja 1867 r. 
- Smiarowski. 
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LLCZTACIE 
1 SPRZEDAŻE PUBLICZNA. 


(N. D. 2691). Naczelnik 4:90 Oddziału 

Drogi Żelazny St. Petersturgsko- War- 
szaw$kiej. 

Zawiadamia, że wd. 16 (28) Maja r.b, t.j. 


'we Wtorek, o godz, 12 z rana, w biurze 4-go 


Oddziału, we dworcu drogi Żelaznej na Pia- 
dze, cdbędzie się licytacja in minus przez opię- 
czętowane deklaracje na wybudowanie na Sta- 
cji Warszawskiej na Pradze. dwóch murowa- 
nych Magazynów tow*rowych. E 

Szczególowe warunki tego przedsiębierstwa, 
jako też wzór do deklaracji przejrzane być 
mogą w biurze Naczelnika 4-go Oddziału dro- 
gi, cedzicnnie, od godniny 10 z rana do 3 po 
połudn'u; z wyjątkiem dni świątecznych. 

Kaucja wymaganą jest ra. 2,500... 

Wybór z pomiędzy deklaracji do licytacji 
złożonych zależeć będzie od uznania Rady 
Zarządzającej Głównego Towarzystwa dróg 
żelaznych rosyjskich, m jącej prawne zamie- 
szkanie w Petersburgu. 

Warszawa d. 1 (15) Maja 1867 roku. 
3 - Kapitan Inżenierji, Słobodziński. 


(N. D. 2805.) Podaje do wiadomości, iż 
część ziemska na wsi Gizynku w Okręgu 
Mławskim Gubernji Płockiej położona wraz 
z zabudowaniami i zasiewami do sukcesorów 
Józefa Bucholtz należąca przed Szymonem 
Sławęckim Rejentem w Mławie w dniu 10 
422) Czerwca b. r. o godzinie 2 z południa 
przez publiczną licytacją na lat trzy od su- 
my rsr 30 recznie in plus wydzierżawiona 
zostanie pod warunkami u Rejenta złożo- 


nemi: _ 
Mława d. 3 (15) Maja 1867 r. 
Remiszecski, Komornik Sądowy. 


i 


(N. D. 2800.) Podaję do publicznej wia- 
domości że prawnie zajęte ruchomości jako 


“to: fortepian, kanapa, krzesła, stoły, szafy, 


łużka, garderoba, i t. p. przez publiczną li 
cytacją w dniu 10 (22) Maja 1867 r. o go- 
dzinie 12 w południe w Warszawie na rynku 
Starego-miasta jako targu publicznym sprze- 
dane zostaną. 
Warszawa dnia 2 (14) Maja 1867 r. 
Władysław Popławski, Komornix. 
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DONIESIENIA PRYWATNE. 


(N. D. 2731) 


WYPRZEDAŹ ZUPEŁNA. 


Powszechnie znany Sżanosvnej Publiczności 


Astmicjący od lat 50 


MAGAZYN WYROBÓW: JUBILERSKICH 
H. HILDEBRANDTA, 


przy ulicy Senatorskiej Nr. 496, 


z powodu podeszłego wieku właściciela ma 

"być zwiniętym, i w tym celu od dnia dzisiej. 

szego WWyprwzedawać się bedzie 

po cenach niżej kosztu. Wszelkie 

zaś ohstalumki wykonywać nie przesta- 

nie i nadal, tak samo jak dotychczas, aż do 
chwili zupełnej wyprzedaży. (5950) 


=- (N. D. 2812). 
Na wysiew w ciągu Maja 


mamy honor polecić oryginalny nmie= 
wykntski koński Zh, którego osta- 
tni tegoroczny transport odebraliśmy. 


Zaklad Kolniczo-Przemysłowo-Leśny 
OSTROWSKIEGO i S-i 

! przy vl cy Senatorskiej, (1— 6481} 

DAC Aed aeaiia 


Majątek Ziemski, 


3 mile od Lublina położony jest do nabycia, 
wzięcia w dzierżawę lub zastaw pod bar= 
dzo Kkorzystnemi warunkami, 
Główuy warunek jest aby zapłacić zaraz rs. 
5,000 wierzycielowi na pierwszej hypotece 
s ędącemu. Majątek zupełnio urządzony, 
płodozmian zaprowadzony, nie wymaga ża- 
dnych nowych nakładów, obszerność gruntów 
dworskich włók 27, w tem ornego 16, lasu 10 
reszta łąki, sady, ogrody i pod budowlami. 
Wysiewy tegoroczne są: pszenicy korcy 60, 
żyta korcy 95, kartofli korcy 60. grochu 9, 
jęczmienia korcy 24, owsa 60, hreczki 12. 
rzepaku letniego mórg 9, wyki 12, koniczyny” 
10, wysiewy po przeprowadzeniu cąłkowitem 
płodozmianu (to jest w 5 roku będą znacznie 
większe. Wiadomość bliższa u Drą Wilsona 
w Lublinie ulica P. Marji Nr 305 uprasza 
się o nadesłanie listów franco. 


"(N. D. 2363) 
Eśautor Ekspedycyjny 
pod firmą 


NEUMARK et ZWEIGBAUN. 


30 rue de Trevise 30 
W PARYZU, 
uskutecznia wszelkie transporta pod 
korzystnenii warunkami i w tym wzglę- 
dzie, poleca usługi swe, osobom zwie- 
dzającym tegoroczną wystawę po- 
wszechną. 


(5529) 
(N. D. 2654). 


Młoda Osoba 


wyznania mojżeszowego, wykwalifikowana 
nauczycielka, znająca dokładnie język fran- 
cuzki, przytem uzdolniona do elementarnego 
wykładu muzyki, życzy sobie przyjąć micke 
sce mauczycieiki. 
Adres Herrn J Herbst. 
(3—5976) Berlin, Poststrasge. 


R ka D. 2629). k 

o dnia dzisiejszego wykonywając nająku- 
ratniej wszelkie kontrakta rane 
matii, tak przezemnie jako też Zarządza- 
jących w majątkach do dóbr Pukarzów, Zi- 
mno i Faszczów należących, a w Powiecie 
'Tomąszowskim Gubernji Lubelskiej położo- 
nych wydawane, takowe nie przez wszystki ca. 
interesantów , zwrócone mi zostały. Wzy- 
wam przeto niniejszym wszystkich, aby rze- 
czone kontrakta i terminatki prywatne jako 
już wykonane w ciągu miesiąca jednego od 
daty pay ogłoszenia zwrócić mi ze- 
chcieli, gdyż te żadnego znaczenia nie mają; 
czynie niniejsze ogłoszenie dla tego, aby lu- 
dzie złej woli, niemogli korzystać z rzeezo- 
nych dokumentów. 

| 3-7 d. 3 Maja 1867 r. 
chat Sier . 
(3—6256) nitek: ; 


(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.) 


ądowej przy Komisji Rządowoj Oświecenia Publicznego—Za Pozwoleniem Cenzury. 


DODATEK. 


